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reprezentacji ustalony
na Akademickie Mistrzostwa Świata

W DNIU 14 sierpnia rozpoczynają się w Budapeszcie Akademickie
Mistrzostwa Świata we wszystkich gałęziach sportu. Jak dotąd.

udział w wielkiej tej imprezie, której wartość podwyższa włączenie Jej 
w ramy II Festivalu Młodzieżowego, zgłosiło 21 państw. W wielkiej tej 
rewii młodości nie zabraknie również przedstawicieli sportu polskiego. 
Ekspedycja nasza wyruszy w piątek, 12 bm. pociągiem specjalnym z 
Warszawy do Budapesztu, dokąd prsybędzie w sobotę rano.
Liczba zawodników Jest pokaźna. 

Zawiera 50 nazwisk. Reprezentowa­
ni będziemy w lekkoatletyce, bok­
sie, siatkówce, koszykówce, I wloślar 
stwie. Żałować wypada, te w druty 
nie zabraknie młodych szermierzy, 
którzy ostatnio na obozie poczynili 
bardzo znaczne postępy i mogli 
nam ewent. przysporzyć kilka war­
tościowych punktów. Zgłoszenie ich 
nastąpiło Jednak zbyt późno, by mo- 
tna było załatwić wszystkie konie­
czne formalności.

SIATKÓWKA KOSIKA
Węgrzynowicz. Gruizczyółka, Engllih, To- 

matzewika. Zakrzew,ka. Rogowska, Kubla- 
kówna, Wojtyrowika, Oztadklewlez. Czop- 
kówna. rez. Werewika, Krawczyk.

Trener I kierownik Grójecki oraz opiekun 
Klyizejkowa.

KOSZYKÓWKA MĘSKA
Kamiński, Nlclńskl, Tarczyński, Wężyk, Le- 

lonklewlcz, Markowski, Dąbrowski. Popław­
ski M. Popławski Zd. Kowalówka, Lubel­
ski, Maciejewski, rez. Kozdrój, Christian,.

Trener Klyizejko. oraz łędzla Czmoch.

Młodzieżowa Sztafeta Pokoju
znajdzie się 5 bm. w Polsce

W skłaid ekip poraczególnych spor­
tów wchodzą również kierownicy, 
przeważnie znani działacze oraz tre­
nerzy 1 masażyści. Jest to zupełnie 
słuszne, gdyż ostatnio zdarzyło się 
parokrotnie, że polskie ekspedycje 
sportowe wyjeżdżały bez odpowied­
niej ilości opiekunów, których rola 
jest w takim wypadku ważniejsza, 
niż wydaj e się to caęstokróó domo­
rosłym krytykom. Całość znajduje 
się w ręku Wydziału Wychowania 
Fizycznego ZMP pod kierunkiem 
St. Rzeszota.

WIOŚIABZI
JagodzIńtH, Żarnowiecki, 

Schwerzer Zb , Klilelawlcz, 
Kocerka Teodor.

Kierownictwo: Int. Bujwid

Schwarzer Ed., 
Dezco Ciaba,

I Vere», który
poza tym ma itąttować w .blogu jedynek 
pora konkurłam.

Czy przysiły rekordzista Polski''
Brzozowski, największa 
posiada więcej rutyny.

rewelacja tego sezonu, uległ Soeterowi. który
Brzozowski ma skoczność.

mu pobicie rekordu Polski Ptawczyko
która wróżyć pozwala 

196 cm.
r'Foto iF^Zarzycki

Niesforni juniorzy ukaroni
Podziękowanie dla I-ej reprezentacji

W ŚRODĘ rano kierownictwo polskiej 
ekipy «portowej na X Akademickie 

Mistrzostwa świata uitallło «kłady osobo­
we poszczególnych zespołów. Grupa spor­
towa, Jadęca w ramach <50 osobowej de­
legacji polskiej na 11 światowy Festlval 
Młodzieży Demokratycznej w Budapeszcie, 
Bezy n osób.

Skład personalny w poszczególnych dzie­
dzinach, przesłany do akceptacji do GUKF, 
przedstawia się następujęco:

IłKKOAnnYKAl
Stawczyk. Rutkowikl. Adamikl, Butli,

Mach, Statklęwlci, Kwapień, Skalbanla. Brzo 
rowtkl, Kunicki, Adamczyk, Modetówna, 
Adamika, lesznerówna, Cleillkówna, Słom- 
uewika, rez. Ogłobln, Gburkówna.

Trenaizy: Hoffman Karol I Gąssowski, 
8tez masażysta Sporny.

BOKS
Wotnlak, Kruża, Bazarnlk. Debltz. Kat- 

mlarczak, Cebulak, Grzelak, Fllilkowikl, 
rez. Panka, Sznajder.

Kierownictwo: kpt. Lampart, dyr. Zapłat- 
Mi I trener Sztamm.

Trzy rekordy świat®

RADZIECKI Komitet Kultury Fi 
zycznej i Sportu zatwierdził no 

we rekordy strzeleckie ZSRR, i któ 
rych trzy są nowymi rekordami 
światowymi.
Weinstein w strzelaniu z pistoletu 

na 25 m uzyskał 285 pkt. na 300 mo 
żliwych. Wynik ten przewyższa o 6 
pkt. od 16 lat niepobity rekord Fina 
Vartiovara. Dementiew w strzelaniu 
z broni małokalibrowej na 100 m ■ 
pozycji leżącej uzyskał 199 pkt. na 
200 możliwych, poprawiając o 2 
pkt. światowy rekord, który należał 
przez 20 lat do Szweda Ericksona. W 
strzelaniu z karabinu z pozycji kię 
czącej na 300 m Matrozow osiągnął 
379 pkt na 400 możliwych; wynik o 
8 pkt. lepszy od światowego rekordu 
Szwajcara Zimermana. Jodko wy­
nikiem 393 pkt. na 400 możliwych w 
strzelaniu z karabinu z pozycji leżą­
cej wyrównał światowy rekord w tej 
konkurencji

WE WTOREK odbyło się posie­
dzenie Zarządu PZPN przy 

zwiększonym powakacyjnym komple 
cle. Na porządku dziennym znalazła 
się m. In. wycieczka węgierska, któ­
ra wywołała dłuższą debatę.

Sprawozdanie kierownika „pod­
wójnej ekspedycji", wiceprezesa 
Glinki, znalazło bardzo silny od­
dźwięk. Tendencja szła w kierunku 
ostrych generalnych represyj w sto­
sunku do nieodpowiednio zachowu­
jących się za granicą. Wytworzyła 
się w końcu paradoksalna sytuacja, 
gdyż sam sprawozdawca mu siał mi­
tygować swoich kolegów, by ze- 
chcieli wziąć jednak ped uwagę nie 
dostateczne wyrobienie życiowe mło 
dych piłkarzy i fakt. Iż znajdują się 
wśród nich również l bardziej war­
tościowe jednostki, które nie mogą 
odpowiadać za wszystkich. W rezul­
tacie więc zgodzono się na następu­
jącą uchwałę:

Na podstawie sprawozdania de­
legata PZPN x międzypaństwo­
wych zawodów Węgry — Polska, 
rozegranych w dniu 10 lipca br. w 
Debreczynie — oraz na skutek pi 
sma, w którym opiekun węgierski 
przydzielony drużynie juniorów 
Polski — daje wyraz niezadowolę 
nia z ich zachowania się. Zarząd 
PZPN uchwałą posiedzenia s dnia 
2.8.49 r. postanowił ukarać zawod­
ników ZKS Ogniwo — Cracovia w 
Krakowie:

a) Kozę Jerzego — 6-miesięczną 
dyskwalifikacją z jednoczesnym 
pozbawieniem prawa reprezento­
wania barw Polski wzgl. Okręgu.

międzypaństwowych zawodów, 
zegranych w dniu 10 lipca br. 
Debreczynie.

ro

uż w piątek 5 bm. o godzinie 
17.40 przybywa do Portu Odra 

sztafeta młodzieżowa ze Skandy­
nawii biegnącą przez teren Polski 
na n Międzynarodowy Festiwal 
światowej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej do Budapesztu.

Wraz ze sztafetą przybywa przed­
stawiciel młodzieży duńskiej, który 
przekaże pałeczkę sztafetową przed­
stawicielom Zarządu Woj. ZMP w 
w Szczecinie.

Dnia następnego o goklz. 10-tęj 
nastąpi w Szczecinie start do na­
stępnego etapu, który prow&dri 
przez Stargard, Gorzów Wlkp. by 
przybyć do Poznania na godzinę 
16-tą; ---- L-

Dnia 7.Vin sztafeta wyrusza z Po 
znania przez Wrześnię, Konin, Kut­
no, Sochaczew, przybywając do War 
szawy o godzinie 16.30. W poniedzia­
łek nastąpi start z Warszawy przez 
Łódź do Katowicz. W Łodzi w 
jednym z zakłajdów pracy o godzi­
nie 11-tej odbędzie się specjalny wlec, 
poświęcony sprawie n Międzynaro­
dowego Festiwalu SFMD.

We wtorek tj. 9.VUI.49 sztafeta 
wyrusza z Katowic do Szklarskiej

15 km sztafetę przejmą biegacze 
ZMP-owcy, przebywając na górzy­
stych terenach odcinki biegowe od 
100 do 300 m. Oficjalne przekazanie 
sztafety nastąpi między godz. 8 — 
9 rano w miejscowości granicznej 
Nowy Swiet.

W dniu 31 lipca odbyła się na 
punkcie kontrolnym w Szklarskiej 
Porębie konferencja przedstawicieli 
organizacji młodzieżowych bratnich 
narodów Polski i Czechosłowacji 
na której ustalono przebieg uroczy­
stości przekazania sztafety. (Jok.)

tak w kraju, 
okres 1 roku 
roku);

b) Poświata

jak i zagranicą, na 
(do 8 sierpnia 1950

Ludwika — 6 tygo-
dniową dyskwalifikacją (od 8.8 do 
18.9.49 r. włącznie) z jednoczesnym 
pozbawieniem prawa reprezento­
wania barw Polski wzgl. Okręgu, 
tak w kraju, jak 1 zagranicą, do 
końca 1949 r.;

c) Kaszubę Kazimierza — naga­
ną oraz pozbawieniem prawa pia­
stowania godności kapitana repre­
zentacyjnej drużyny juniorów Pol 
ski do końca 1949 r.;

d) pozostałym zawodnikom dru­
żyny reprezentacyjnej Juniorów 
Polski — wyrazy niezadowolenia 
z uprzedzeniem, iż w wypadku po 
wtórzenia się wypadków. Zarząd 
PZPN wyciągnie najdalej Idące 
konsekwencje statutowe.
Zawodnikom I reprezentacji pań 

stwowej Polski, Zarząd PZPN dzię 
.kuje za wysoce sportowe zachowa 
nie się na terenie Węgier, s okazji:

Pływacy i piłkarze 
zaproszeni 
do Szwajcarii i Finlandii 
DO ZWIĄZKOWEJ Rady Kultury

Fizycznej i Sportu CRZZ wpły-
nęło zaproszenie od Robotniczego Zrze
nenia Sportów Wodnych w Bazylei dla 
25 pływaków i pływaczek polskich. 
Szwajcarzy proszą, aby w liczbie tej 
znalazła się drużyna płki wodnej.

Pływacy nasi wystąpiliby w Bazylei 
(dwukrotnie), Zurichu, St. Gallen i 
Kobziarze w dniach 20—29 październi­
ka br.

Robotniczy Klub Sportowy 
„Turun Veikaf* z Finlandii nade­

słał do Związkowej Rady zaproszenie 
dla drużyny piłkarskiej, która we «erze-
śniu rotę grałaby 3 mecze 
Finlandii

terenie

3 sędziów piłkarskich
podanych
do odznaki FIFA

ZARZĄD Międzynar. Federacji
Piłkarskiej (FIFA) zwróci! się 

do PZPN z prośbą o podanie na­
zwisk sędziów, których należałoby 
odznaczyć specjalną odznaką za 
przeprowadzenie conajmniej pięciu 
spotkań międzypaństwowych do 
dnia 1.7.1948 i conajmniej 2 spotkań 
po 1.7.1948.

Zarząd PZPN postanowił zgłosić
następujących sędziów:
L Andrzeja Rutkowskiego z 

kowa,
2. Maksymiliana Sznajdra z 

sza wy,
3. Władysława Michalika z 

kowa.

Kr»-

War-

Kra-
Równocześnie FIFA prosiła o po­

danie nazwisk dwu sędziów, którzy 
mogli by prowadzić zawody o mi­
strzostwo świata, których finał od­
będzie się w r. 1950 w Brazylii. 
PZPN uchwalił zgłosić Maksymilia­
na Sznajdra i Andrzeja Rutkow­
skiego.

Poręby jadąc przez Bytom, 
Wrocław, Jelenią Górę.

Dnia 10 sierpnia o godzinie 
nastąpi start do ostatniego

Opole,

7 rano 
etapu

_ Pazia o krok—, 
od najlepszych

Mistrzostwa polski i 
mera z Rumunią nie wpro 
wadziły rewolucyjnych zmian w 

tabeli najlepszych polskich wyni­
ków. Jedynie Brzozowski i Stat- 
kiewira wrócili na listę, tym ra­
zem na dość pewne miejsca. 
Wpisał się na listę Skalbanla 
również z widokami pozostania 
na niej do końca sezonu.
Nie starczyło sił Paziowi, by 

dostać się na listę. Zabrakło mu 
0,1 sek. Z obecnym wynikiem Pu 
rio Jest szesnasty, otrzymując za

na naszych terenach, do miejsca 
przekazania sztafety przedstawicie­
lom młodzieży czechosłowackiej.

Ze Szklarskiej Poręby do punktu 
granicznego na przestrzeni około

Mistrzyni olimpijska 
Gyarmati 
w Katowicach

3 1 4 września odbędą się w Kato 
wicach międzynarodowe zawody lek 
koatletyczne, z udziałem zawodni­
ków węgierskich i czołowych, lekko­
atletów polskich. Węgrzy nadesłali 
już skład 12-osobowej ekipy, który 
przedstawia się następująco:
Bartha (100 m), Kriranszky (400 

m), Garay (800 1 1500 m), Bakos 
(1.500 m), Szilagyi (3.000 I 5.000 m), 
Kiss (skok w dal, oszczep, trójskok 
i 110 m pl-), Tlma (200 m), Homonnai 
(tyczka), Nemeth (młot) oraz kobie­
ty: Gyarmati (skok wzwyż I 80 m 
ppl) 1 Zsolnai (dysk).

Adamczyk fest jut pierwszy
Mistrz Polski zdecydowanie prowadził od startu do mety, zdobywając piawsze zwycięstwo dla Polski, w 

drugim dniu meczu Polska — Rumunia. Oglobin jeszcze walczy z Kisem, którego minie na piątym płotku,
sprawiając jedną z wielu niespodzianek Foto W, Zarzycki '

55,6 na 400 m pł. 877 punktów.

2.

5.

Łomowski 
Stawczyk 
Łomowski 
Prywer 
Adamczyk

6. Statkiewicz
7. Buhl
8. Rutkowski
9. Kiszka

10. Praski
11. Skalbanla
12. Brzozowski
13. Adamczyk
14. Kielas
15. Masłowski

wynik 
15,59
10,6

47,29
15,13
744 

1:55,6
10,8
10,8
10,8

14,81
189
189

14,71 
15:21,4

pkt. 
988 
966 
942 
936 
925 
903 
902 
902 
902 
901 
896 
896 
891 
880

49,26 (młot) 878

Gimnastycy 
przed meczem 
z Bułgarią

W środę otwarto w AWF w Węrssa- 
wie obóz kondycyjny dla zawodniczek 
i zawodników, przed międzypaństwo­
wym spotkaniem gimnastycznym Biiłga 
ria — Polska (4 września w Sofii).

Trenerem gimnastyków polskich bę­
dzie Czechosłowak Lefler, b. mistrz 
świata, który ta kilka dni przybędzie 
z Pragi,

Sędziowie piłkarzy 
znajdą się na kursie

Polskie Kolegium Sędziów prze­
prowadzi w najbliższym okresie 
kurs treningowy dla sędziów. Zada­
niem jego będzie ujednolicenie inter 
pretacji przepisów oraz usunięcie na 
gminnych wad, jakie zakorzeniły się 
w polskim piłkarstwie.

MŁODZIEŻ PŁYWACKA 
ZAPOWIEDZIĄ LEPSZEGO JUTRA 

na str. 4
TOUR DE FOLOGNE

na str. 5



Str. 2 PRZEGLĄD SPORTOWY Nr. a

Skończyły się spokojne dni i noce Po feriach wakacyjnych
rusza Ii-go Ligo piłkarsko

Kibiców piłkarskich ogarnia gorqczka
W ROKU ubiegłym przegraliśmy z Danią 0:8 i po dyskusjach po­

stanowiono wprowadzić dla piłkarzy ligowych trzytygodniową 
przerwę w rozgrywkach, gdyż uważano, że na złą formę wpływa prze­
de wszystkim przeciążenie zawodników zbyt wielką ilością rozgry­
wek. Ligowcy odpoczywali tak solidnie i tak dosłownie, że.^ prawie 
wszystkie zespoły zademonstrowały w pierwszych rozgrywkach po-
wakacyjnych wprost rozpaczliwą 
drugą.

formę, a niespodzianki goniły jedna

Obawiamy się, 
będzie podobnie, 
ligowy wyjechał 
wiadomości, że 
spodziewamy się, 
się.

• w roku bieżącym 
Prawie każdy zespół

na mieliśmy
wszypcy trenują, ale...

spotach nowe, 
wiamy się, że Nie wolno być goło-
słownym, trzeba dać przykład. Oto pierw 
szy z brzegu:

Prasa łódzka donosi, że Łącz zażądał 
od ŁKS-u skreślenia i nosi się z zamia­
rem przejścia do jednego z klubów war- 
szawskieh. Będziemy więc mieli rcieka-

sezonu górnikiem, potem wojskowym, 
raptem kolejarzem, by wreszcie kończyć 
jako chemik czy samorządowiec. A re­
zultat?

Ci sami, tak wszechstronnie uzdolnie­
ni w zawodach cywilnych piłkarze, będą 
roraz gorszymi fachowcami od ich wła­
ściwego (tak bowiem jest) zawodu — 
piłki nożnej!

Nic tak nic psuje zawodnika jak ka- 
perunek. W ciężkich walkach o punkty 
dużą rolę spełnia patriotyzm klubowy. 
Czy można wymagać od piłkarskich Sin 
badów . żeglarzy przywiązania do barw, 
jeśli zmieniają je oni jak rękawiczki?

sze atak ślązaków wzmocniony będzie 
przez udział Cieślika, a po drugie włas­
ny teren i własna widownia powinny 
odegrać dużą rolę. Z drugiej jednak 
strony widzieliśmy, że Lechia nie zała­
muje się chwilowymi niepowodzeniami 
i potrafi walczyć pełne 90 minut. Z Le­
gią przecież ze stanu 0:4 potrafili lechi- 
ci wyrównać na 4:4. Typujemy raczej 
Ruch, ale nie zdziwimy się, jeśli w Cho­
rzowie zwycięży Lechi a-

WYPRAWA NA ŁÓDŹ
W Łodzi ŁKS spotka się z

celiderem, to zacięta i ciekawa gonitwa 
o tytuł.

W Warszawie wreszcie Polonia zmie­
rzy się ze swą imienniczką z Bytomia. 
W roku ubiegłym spotkanie warszawskie 
obu tych zespołów zakończyło się remi­
sem. Teraz jednak typujemy raczej Ko. 
lejarzy warszawskich, którzy powinni 
unieszkodliwić słaby zresztą napad by. 
tomiaków, a jednocześnie wykorzystać 
kilka dogodnych sytuacji podbramko­
wych.

WYPOCZĘCI, żądni piłki, wyru­
szą w niedzielę do walki piłkarze 
drugiej Ligi. Trudno snuć przewidywa­

nia, gdy nie ma sprawdzianów obecnej 
formy poszczególnych zespołów. Obozy 
wypoczynkowe były bez wątpienia po­
trzebne, nie zawsze jednak wpływają do­
brze na formę drużyny. Pierwsze nie­
liczne meldunki przynoszą porażki ze­
społom drugoligowym nawet w spotka­
niach z B-klazowymi klubami.

Spróbujmy wytypować zwycięzców' na 
podstawie wyników pierwszej rundy 

I rozgrywek.

| W grupie północnej spotkają się w

Legią.
Wojskowi trenuj; ostatno bardzo pilnie 
pod kierunkiem Wacława Kuchara i są­
dzimy, iż będą w kondycji, tak technicz. 
nej, jak fizycznej. Łódź jednak to cięż­
ki teren, a ŁKS nie łatwo rezygnuje z 
punktów. Wydaje się nam, że gospoda­
rze zejdą z placu jałb zwycięzcy.

Terminarz drugiej rundy
rozgrywek II-giej Ligi

Siedlcach Ognisko « Chodakowską Bzu* 
rą. Poprzednio wygrała Bzura na włas­
nym boisku 8:0, obecnie wynik będzie 
dużo niższy. Forma zespołu Chodakow­
skiego jest bardzo słaba, nie będzie już 
grał 1-skrzydłowy — Zacikowski, pod 
znakiem zapytania stoi udział Pawlaka 
i Błaszczyka, a więc filarów zespołu. 
Faworytem jest jednak nadal drużyna 

Bzury.
W Krakowie Garbarnia gości Lubli- 

niankę i zdobędzie dwa dalsze punkty. 
Gwardia (Szcz.) przyjeżdża do Pabianic 
na mecz z PTC, który powinien przy­
nieść jej zwycięstwo. Pierwszy powaka­
cyjny start PTC zakończył się w nie- 
dziclę sensacyjną porażką 0:4 z Gwar­
dią bydgoską.

Najciekawszy mecz grupy odbędzie 

się w Radomiu, gdzie zmierzą swe siły 
Radomiak i łódzki Widzew. Tcoretycz-

we“ widowisko, w którym 
zmieni się w Kolejarzu lub 
go, a sport pol-ki nic na tym

Włókniarz
W ojskowe- 
nie zy-ka!

PEŁNY REPERTUAR

STARE, ZŁE SZLAKI
Po zakończeniu rozgrywek pisaliśmy

o przeciętnym wieku zawodników ligo­
wych i zwracaliśmy uwagę, żc stan ciąg­
łego kaperunku i wzajemnego wyłapywa 
nia sobie piłkarzy jest niezdrowy, że na 
leży wychowywać sobie rezerwy, a nic 
korzystać z usług wyszkolonych już pił­
karzy (nawiasem mówiąc wyszkolonych 
w niecałych 100 procentach). Ten jeden 
przykład mówi aż nazbyt wyraźnie, że 
niestety, metody stare, przedwojenne, 
wciąż jeszcze mają w piłce nożnej pra. 
wo egzystencji.

Bo znów nic rozumiemy, albo też ko­
mentujemy, jak nam wygodniej, para­
graf, który mówi o klubach reprezenta­
cyjnych. Owszem klub reprezentacyjny 
może, ale nie musi ściągać najlepszych 
zawodników swego pionu do pierwszej 
drużyny. Obawiamy się jednak, że mac­
ki sięgają daleko poza piony, a pójdzie 
tak dalej, to piłkarze będą zmieniać za­
wody jak rękawiczki, stając się na pół

Wróćmy jednak do Ligi. Startuje ona 
po przerwie już w najbliższą niedzielę a 
pełnym repertuarem spotkań.

Cracovia — Warta,
Polonia W-wa — Polonia Byt.
Kolejarz Pozn. — Gwardia Wisła, 
Górnik Bytom — AKS,

w Śląskiej rodzinie
Górnik Bytom — AKS to bezpośred­

nia walka o piątą lokatę. Na małym 
boisku dawnych Szombierek przegrywa­
ły już nie takie potęgi jak AKS i dlate­
go sądzimy, że Górnicy okażą się w po­
jedynku z Budowlanymi silniejszym ze­
społem.

Równocześnie z rozpoczęciem drugiej I 
rundy rozgrywek I Ligi, przystąpię do walk 
o punkty zespoły obu grup II Ligi.

Paniżej podajemy terminarz drugiej run 
dy II ligi pliki nożnej (w nawiasach wy­
niki uzyskane w I rundzie). Gospodarze 
wymienieni są na pierwszym miejscu.

Garbarnia — Widzew 
Kolejarz Ostrów—Ognisko Siedlce

nic należy ze zwycięstwem

Łącz prosi
o zwolnienie

ŁKS Włókniarz — Legia.

Przypomnijmy z koki jak wygląda
ostatnia tabelka z polnie tka:

gier pkt. st. br.
I) 11 19:3 34:9
2) Cracovia 11 16:6 27;18
3) Kolejarz Pozn. 11 15:7 37:21
4) Polonia W-w a 11 13:9 21:17
5) Górnik Byt. 11 11:11 20:20
6) LKS Włókniarz 11 11:11 25:28
7) AKS 11 11:11 22:28
8) Warta 11 10:12 16:14
9) Lrrhia 11 8:14 20:34

10) Kuch 11 7:15 22:33
11) Legia 11 7:15 17:28
12) Polonia Byt. 11 4:18 15:26

W świetle tabelki spotkania zapowia-
dają się ciekawie. Choćby mecz Ruch —
Lechia 1 Kandydaci do * padku w walce
o cenne punkty! Kto wygra?

SZANSE CRACOVII
Ciekawie zapowiada się mecz poznań­

ski, w którym Kolejarz zmierzy się z li­
derem — Gwardią-Wisłą. Zadanie, jakie 
stoi przed Kolejarzami nie jest łatwe, 
nie przekracza ono jednak ich możli­
wości. Pierwsze spotkanie w tym roku 
przyniosło zwycięstwo Wisły 2:0. W Po« 
znaniu wynik może być z powodzeniem 
odwrotny.

Cracovia gości Wartę i w wypadku 
przegranej Wisły i jednoczesnego pukce- 
su nad poznaniakami, może poważnie 
zbliżyć się do miejscowej rywalki. Klę­
ska Wisły i zwycięstwo Cracovii to tyl­
ko 1 punkt różnicy między liderem i wi­

GRUPA PÓŁNOCNA 
7 sierpnia 

Ognisko Siedlce — Bzura Chód. 
Garbarnia — tubllnianka 
PTC Pablan. — Gwardia Szcz. 
Radomiak — Widzew 
Kolejarz Ostrów — Pomorzanin 

14 sierpnia 
Pomorzanin — PTC Pablan. 
Bzura Chód. — Radomiak 
tubllnianka — Kolejarz Ostrów 
Widzew — Ognisko Siedlce 
Gwardia Szcz. — Garbarnia 

2t sierpnia 
Ognisko Siedlce — Pomorzanin 
Garbarnia — Bzura Chód. 
Kolejarz Ostrów — Widzew 
Radomiak — PTC Pablan.

Radomiak — Gwardia Szcz.

GRUPA POŁUDNIOWA 
7 sierpnia

Chełmek — Tarnovia
-Skra Częst. — Górnik Radlin 
Gwardia Kielca — Naprzód

(2:0) 
(8:0) 
(2:1)

Gwardia Szcz.

PTC Pablan. 
Pomorzanin

— tubllnianka 
4 wrzeinla

— Garbarnia 
- Radomiak

RACZEJ RUCH

LEWY łącznik ŁKS' Włókniarz —
Łącz zwrócił się ostatnio do swego 

klubu z prośbą o udzielenie mu zwol­
nienia, gdyż — jak między innymi za-

Ruch ma większe szanse, bo po pierw- spolom Płocka.

ŁOZPN ODMŁADZA
łódzki Okręgowy Związek Piłki Nożnej 

postanowił odmłodzić reprezentację okręgu 
i w tym celu w meczach sparingowych na 
prowincji nie będą występowali w drużynie 
łódzkiej zawodnicy ligowi.

Jedenastka lodzi, zestawiona z młodszych 
piłkarzy już' w dniu 6 bm.’ zmierzy się w 
Kutnie z repr. tego miasta, a 7 bm. gościć 
będzie w Płocku, gdzie również rozegra 
spotkanie towarzyskie z najsilniejszym ze-

Bzura — Kolejarz Ostrów 
tubllnianka — Ognisko Siedlce 
Widzew — Gwardia Szcz.

11 wrzeinla
PTC Pablan. — Kolejarz Ostrów 
Pomorzanin — Garbarnia 
Ognisko Siedlce — Radomiak
Widzew 
Bzura -

Bzura — 
Widzew — 
Garbarnia

— tubllnianka 
Gwardia Szcz.

15 wrzeinla 
PTC Pablan.
- Pomorzanin

Radomiak
Kólejatz Ostrów 
lublinianka

znaczył w swym podaniu — po 
niu IFyższej Szkoły Teatralnej 
osiedlić się w Warszawie.

Nie wyda je się nam jednak.

ukończę, 
zamierza

aby tef'
min wyjazdu Łącza z Łodzi do stolicy 
był bliski. Dopiero teraz złożył on egza. 
min na trzeci rok swej uczelni.

Gdzie indziej należy więc szukać przy­
czyn, dla których Łącz postanowił pro­
sić o zwolnienie.

Od paru lat znajduje się on ic trud­
nej sytuacji materialnej, a podczas swe- 
go pobytu w Łodzi, nie jako piłkarz, 
lecz jako człowiek zdążający konse­
kwentnie do celu, udowodnił, żc całko­
wicie zasługuje na to, aby ytidzielić mu 
pomocy.

Łącz dla innych sportot^ów może 
być przykładem. Jako młody stosunko­
wo chłopiec przyjechał do Łodzi bez wy. 
starczających kwalifikacji naukowych, 
gdyż podczas okupacji nie mógł się 
kształcić. Mimo to. Łącz dzięki swemu 
uporowi i ambicji potrafił uzupełnić 
swe bruki i w lf yższej Szkoła Teatral­
nej figuruje jako pilny uczeń.

Ostatnio dzięki pomocy IFlókniarza 
otrzymał wreszcie pokój, w którym 
mieszka razem z llogendorfem. Cóż w 
tym pokoju jest z mebli? Dtca krzeseł­
ka, stół i... jedno łóżko. Kłub nje posia. 
da na ten cel funduszów, aby mógł me­
blować mieszkania swym zawodnikom. 
Jo jasne i zrozumiale. Są inne, bardziej 
teażniejsze wydatki

Ileż jednak mebli toczą robaki po ró.
inych strychach i 
zbyteczny sprzęt i 
najczęściej chętnie 
nek w restauracji

składach? Mają taki 
kibice, tylko, że ci 
zapłacą słony rachu- 
za kolację z piłka-

rzem. Cóż ich natomiast obchodzi jego 
prywatne życie, jego kłopoty i zmart­
wienia. Zmartwienia najłatwiej utopić 
w wódce. Tak ..ponętne" propozycje są 
oczywiście bardzo często wysuwane pod 
adresem popularnych zawodników.

Łącz nie pije. .4 więc cóż to za part­
ner? Nie umiał sobie zdobyć łóżka — 
niech śpi na ziemi, na wiązce słomy. .4 
gdy niewypoczęty — źle zagra, jest na
to „wyborny" sposób. Rozlegną 
gwizdy.

Całe szczęście, że nie wszyscy tak 
ślą. W Łodzi wiedzą, że wówczas.

się

my. 
gdy

Konferencja prezesów OZPN-ów
w obliczu woźnych zagadnień
NA NIEDZIELĘ 7 sierpnia zwołał

PZPN konferencję z udziałem Pre» 
zesów okręgów oraz przewodniczących 
komisji sportowych. Na porządku dzień, 
nyin znajdzie się ważna i aktualna spra­
wa podniesienia poziomu polskiego pił*

powiednimi wnioskami do naczelnych 
władz naszego sportu.

karslwa oraz przygotowanie do 
ru j narady organizacyjncj.

Nie ulega wątpliwości, że tego

jesień-

rodza- 
czasie.

Pilkarstwo poLkic dysponując bogaty 
mi środkami nic może wyjść z maraz­
mu. Przyczyny są głębokie i do leczenia 
rhoroby trzeba zabrać się energicznie i 
zdcc) dow unie. Należy przy tym zdać so­
lne sprawę, że akcja musi rozwijać się 
stopniowo, gdyż trudno byłoby uzdro-

Rzeczą ludzi dbających o pol-kie pił- 
knr-twn będzie ułożyć i przyjąć plan, 
w którym wypadnic pogodzić się też z 
pewnymi ofiarami.

Nic wątpimy, że konferencja stanic 
na wysokości zadania i uchwały jej po’ 
zwoła Zarządowi PZPN wystąpić z od-

Wilimowski 
wyrzucony z Francji 
za łobuzerskie 
zachowanie

ny
RZED kilku miesiącami rozesz­
ły się wiadomości, iż oslawio- 

renegat Ernest Wilimowski przy

(0:8) 
(5:0) 
(0:4) 
(1:1)
(0:2)

(4:2) 
(1:1) 
(3:2) 
(0:0) 
(1:8)

(0:4) 
(3:0) 
(3:0) 
(4:0) 
(3:5)

(0:4) 
(2:5) 
(1:2) 
(5:2) 
(1:0)

(2:5) 
(1:2) 
(1:2) 
(0:2) 
(2:2)

Polonia Prz.
Polonia Sw.

Naprzód — 
Polonia Prz.

— Pafawag 
— Baildon

Chelmek
— Skra Częit.

(1:8) 
(2:3) 
(1:4) 
(1:1) 
(0:2)

klubowi koledzy Łącza odpoczywali 
miesiąc w uroczych... zakątkach Kudo­
wy, on odbywał w tym czasie praktykę 
na scenie. Znaleźli się już tacy, którzy 
ambitnemu Łączowi podadzą dłoń.

Jest również więcej niż pewne, że le­
wy łącznik ŁKS-u wystąpi w niedzielę 
przeciw Legii.

R- TL Lach.

był do Francji do Strasburga, gdzie 
został zaangażowany do zawodowej 
drużyny R. C. Strasbourg. Francuzi 
przyjęli WiBmowskiego, jakkolwiek 
dobrze wiedzieli, iż jest on zdrajcą. 
Gościnne występy Wilimowskiego 
we Francji zakończyły się żałośnie.
Jak donosi „Paris Presse", Wili­

mowski został z hukiem wyrzucony 
ze Strasburga, ponieważ jego za­
chowanie w życiu prywatnym miało 
charakter łobuzerski i nie odpowia 
dało wymaganiom, stawianym do­
bremu sportowcowi.
Wilimowski opuścił Francję w 

dniu 27 lipca i udał się z powrotem 
do Niemiec. Jak się zdaje, pojechał 
do strefy angielskiej w kierunku 
Hamburga, gdzie przyjmą go z 
otwartymi rękami, a może zaanga­
żują jeszcze do zawodowego zespo­
łu Angli>

Gwardia Szcz. — Ognisko Siedlce 
7 października

PTC Pablan. — Widzew 
Ognisko Siedlce — Garbarnia 
tubllnianka — Bzura Chód. 
Kolejarz Ostrów — Radomiak 
Pomorzanin — Gwardia Szcz.

14 października 
PTC Pablan. — Ognisko Siedlce 
Pomorzanin — tubllnianka 
Widzew — Bzura Chodaków 
Radomiak — Garbarnia 
Gwardia Szcz. — Kolejarz Ostrów

23 października 
Bzura Chód. — Pomorzanin 
tubllnianka — PTC Pablan.

(2:2) 
(0:5) 
(5:0) 
(1:2) 
(0:0)

(1:1) 
(1:5) 
(4:3) 
(1:2) 
(5:1)

(4:3) 
(2:2) 
(0:1) 
(0:2) 
(1:2)

(1:2)
(2:3)

Tarnovia — Gwardia Kielca 
Pafawag — Baildon 
Górnik Radlin — Polonia Sw. 

21 sierpnia 
Baildon — Polonia Prz. 
Chełmek — Górnik Radlin 
Polonia Sw. — Tarnovia 
Skra Częst. — Naprzód 
Gwardia Klei. — Patawag 

4 wrzeinla 
Naprzód — Polonia Sw. 
Polonia Prz. — Chełmek 
Górnik Radlin — Gwardia Kieł. 
Tarnovia — Baildon 
Patawag — Skra Częst. 

11 wrzeinla 
Naprzód — Tarnovia 
Polonia św. — Polonia Prz. 
Gwardia Kieł. — Skra Częst. 
Chełmek — Pafawag 
Baildon — Górnik Radlin 

2S wrzeinla 
Chełmek — Polonia Sw. 
Polonia Prz. — Gwardia Klal. . 
Skra Częst. — Baildon 
Górnik Radlin — Naprzód 
Pafawag — Tarnovia 

1 października 
Baildon — Naprzód 
Gwardia .Kielce — Chełmek. 
Tarnovia — Polonia Prz. 
Pafawag — Górnik Radlin 
Polonia Sw. — Skra Częst.

14 października 
Baildon — Gwardia Kielce 
Naprzód — Polonia Prz. 
Skra Częst. — Chełmek 
Górnik Radlin — Tarnovia 
Polonia Sw. — Patawag

23 października 
Chełmek — Baildon 
Gwardia Kielce — Polonia św.
Polonia Prz. — Górnik Radlin 
Tarnovia — Skra Częst 
Pafawag — Naprzód

(2:8) 
(4:3) 
(1:0) 
(0:1) 
(1:3)

(2:1)
(0:3)
(0:3)
(2:0)
(1:3)

(0:0) 
(1:1) 
(0:1) 
(2:1) 
(0:2)

(1:1) 
(4:3) 
(0:2) 
(1:0) 
(0:2)

(2:2) 
(4:4) 
(2:2) 
(3:1) 
(1:4)

(0:1)
(3:2) .
(8:3) 
(2:8)
(2:4)

(2:1) 
(3:1) 
(8:2) 
(2:4) 
(0:2)

(1:1) 
(2:4) 
(1:») 
(0:1) 
t:1)

gospodarzy, którzy i z Łodzi potrafili 
wywieźć jeden punkt, a u siebie me 
przegrali dotychczas żadnego meczu. 
Musimy jednak pamiętać, że w ub. r. ło­
dzianie uncali punkt liderowi I ligi — 
Wiśle. Pozycja Widzewa obecnie nie 
jest najlepsaa — znajduje się on w gru- 
pie spadkowej i zechce z pewnością u- 
dowodnić, że udział w lidze mu się na­
leży.

W ostatnim meczu tej grupy spotkają 
się dwie drużyny kolejowe: Ostrovia i 
Pomorzanin. Faworytem jest «espół to­
ruński, lecz zawody będą bardzo za­
cięte. ,

W grupie południowej Tarnovia Jedzie 
po pewne punkty do Chełmka. Skra>czę 
stochowska będzie miała ciężką prze­
prawę z Górnikami (Radlin). Typuje­
my remis.

Wyrównanej gry spodziewamy się I w 
pozostałych spotkaniach, w których 
zmierzą się Gwardia z Naprzodem, Po­
lonia z Pafawagiem i Polonia (Sw.) a 
Baildonem. Gdyby przyszło nam wska­
zać faworytów, sprawiłoby nam to wiel. 
ki kłopot i- postawilibyśmy na gospo­
darzy.

Lekkoatleci USA
w Kopenhadze

W Kopenhadze lekkoatleci USA ro­
zegrali lekkoatletyczne spotkanie z za­
wodnikami Szwecji, Norwegii i Danii.

Wyniki: 110 m ppł. — Richards 
(USA) 14,3; 100 m — Work (USA) 
10,7; skok w dal — Palm (Szwecja) 
6,80 m; młot — Christiansen (Dania)
52,33 m; 800 m Brown (USA)
1:57,3; 400 m — Frazier (USA) 50,1; 
tyczka — Stjernild (Dania) 4,00 m; 
3,000 m — Poulsen (Dania) 8:34,4; 
1.500 m — Robicson (USA) 4:01,0; 
dysk — Montgomery (USA) 44,34 m; 
4 x 100 m — USA 43,4.

Mistrzoitwa Zuigzku Radzieckiego

Młoda gwardia bokserów ZSRR
przełamuje front rutynowanych pięściarzy

Segałowicz znokautowany 
przez młodziutkiego Bułakowa

BOKSERZY Związku Radzieckiego wezmą udział w Akademic­
kich Mistrzostwach Świata w Budapeszcie, gdzie niewątpliwie 

spotkają się z zawodnikami polskinaL Na czasie więc będzie przy-
pomnieć ciekawsze momenty z przebiegu mistrzostw bokserskich
ZSRR, które odbyły się w ciągu lipca w Kownie. Jako miejsce roze­
grania tej wielkiej imprezy wybrano właśnie Kowno, aby przeprowa­
dzić propagandę pięściarstwa w Republice Litewskiej, gdzie ten sport 
nie wywalczył sobie dotychczas odpowiedniego stanowiska. Mistrzo­
stwa odbywały się w wielkiej sali Litewskiego Instytutu Fiskuitury, 
a do walk stanęło kilkuset konkurentów, tak, że trzeba było rozgry­
wać walki jednocześnie na dwu ringach.

195 WALK W PIERWSZYM DNIU!
Jeśli chodzi o poziom, to tegoroczne 

mistrzostwa wykazały dużo lepsze przy­
gotowania bokserów, niż to było ubie­
głego roku. Pięściarze poczynili postę­
py przede wszystkim w taktyce rozgry­
wania walk. O masowości sportu pięś-

kie siły i dzięki seriowym atakom 
grał ten ciężki mecz. W następnej 
lejce Kaladze uległ mało znanemu 
roczkinowi z Moskwy.

W koguciej Awdiejew z trudem

wy­
ko-
Ku-

ciarskiego w ZSRR świadczy 
pierwszego dnia mistrzostw 
195 walk!!

ATAK MŁODYCH

Segałowicz 

przeprowadzono

fakt, iż 
rozegrano

Mistrzostwa rozgry-
wano pod znakiem ata­
ku młodej generacji na 
starszych rutynowanych 
kolegów. Pierwszą jas­
kółką tego ataku była 
walka Gruzina Kaladze 
z dobrze w Polsce zna- 
nvm Segałowiczem. 
Pierwsze dwie rundy 

ze zmiennym szczęś-
ciem — były wyrównane. Dopiero w 
trzeciej Segałowicz zmobilizował wszyst-

grał pierwszą walkę z mistrzem Armenii 
Sarkisianem. Mistrz Rosyjskiej Repu­
bliki Sokołow w dobrym stylu wygrał 
z Abdulinem (Azerbedżistan). Walka 
Mesjana i Seregina zakończyła się zwy­
cięstwem tego ostatniego.

Mistrz Białorusi Nowikow znokauto­
wał już w pierwszej rundzie jednego ze 
starszych pięściarzy Estonii — Kiabego.

W półciężkiej Szczerbakow zmierzył 
się z mistrzem Litwy Serapinawiczusem. 
Walkę tę sędziowie przerwali w poło­
wie drugiej rundy na skutek zbyt wiel­
kiej przewagi mistrza.

KULIKOW — TO TALENT
Jednym z pretendentów do mistrzo­

stwa w półśredniej był Kulikow z Mo­
skwy, który już ubiegłego roku zajął 
trzecie miejsce w mistrzostwach i w

tym roku poczynił poważne postępy. 
Kulikow wygrał z Sofiejewcm.

Zażarta walka odbyła się pomiędzy 
Romanowem a Estończykiem Kariste, 
reprezentującym starszą gwardię (Kari­
ste walczył w mistrzostwach Słowiań­
skich w Pradze). Z trudem wygrał 
Estończyk.

Mistrz Białorusi Kogan posłał na de­
ski Odinowa mistrza Armenii i ostatecz­
nie ■wygrał z nim na punkty.

Mistrz Rosyjskiej Republiki Bieljajew 
pokonał mistrza Ukrainy Burgowa. 
Mistrz Moskwy Silczew wyeliminował 
Rykunowa,

BRATERSKA WALKA 
z W półciężkiej roze-

P’’”0 ezere8 zażartych 
, walk; Estończyk Turia

w* pokonał nieczysto wal- 
czącego Eszke (Ukra- 

.S J ina). W następnej pa-
rze los tak chciał, że

j 6P°1kało się dwu braci
tz W Stepanow, którzy wal-

T Ze sobą niezwykle 

........zażarcie. Wygrał więcej 
A, Stepanow energiczny Anatol.

Bielajew (Leningrad) wypunktował 
surowego Estończyka Annusa.

W piórkowej po ma- 
ło ciekawej walce Knia 

F ł ziew zwyciężył Warta-
h*«I nowa. W lekkiej Grej- 

/ner "7gral z doskona- 
łjm Miedinowem. Naj- 
lepszy bokser młodej 

•paMjjF’:-, generacji Mulin, który 
J w zimie pokonał Grej. 

Grejner nera, odniósł cenne 
zwycięstwo nad mistrzem Leningradu 
Orłowem

W finale największą niespodzianką 
była porażka Segałowicza, który uległ 
w drugiei rundzie przez k. o. 17-sto let­
niemu Bułakowowi. Bułakow wykazał 
niezwykłe zdolności pięściarskie. Do­
tychczas rozegrał on 32 walki, z których 
31 wygrał (w tym 14 przez k. o.). Bo­
kser ten stał się największą gwiazdą pię- 
ściarstwa ZSRR.

NOWI MISTRZOWIE
W finałach osiągnięto następujące re. 

zultaty; Bułakow w 2 r. znokautował Se. 
gałowiezs. W koguciej mistrzem ZSRR 
został Chanukaszwili (Gruzja), który 
pokonał na punkty Sokołowa (Moskwa). 
W piórkowej — Kniaziew wypunktował 
Arystasiana. W lekkiej — Grejner (Mo­
skwa) zrewanżował się młodemu Muli- 
nowi za porażkę podczas mistrzostw 
Moskwy, i wygrał zdecydowanie na pun­
kty. Grejner zdobył tym samym po raz 
5 z rzędu tytuł mistrza ZSRR. W pół- 
średniej — Szczerbakow pokonał na 
punkty Kulikowa (Moskwa), a w śred­
niej tytuł zdobył Kogan po wypunkto­
waniu Sylczewa. W półciężkiej—A. Ste- 
panów zwyciężył Turię (Rep, Estońska). 
W ciężkiej — Korolew wygrał zdecydo­
wanie z Szczocykasem (Rep. Litewska).

Listy PZB
do Paryża i Rzymu
PZB, powołując się na rozmowy 

przeprowadzone w Oslo, zwrócił się 
do Związków francuskiego i włoskie 
go o potwierdzenie spotkań bokser­
skich, które mają nastąpić w Polsce, 
a mianowicie w październiku z Wło­
chami, a w lutyiń 1950 r. z Francu­zami



Nr. 62 PRZEGLĄD SPORTOWY

RUMUNIA - POLSKA 108:103
walka o zwycięstwo

Polacy mimo przegranej spisali się dzielnie
1/N»7 1 «Q przegrali polscy lekkoatleci z Rumunią. Przegrali po 

*1\JO walce, która trzymała w napięciu 8000 widzów aż do 
ostatniej chwili spotkania. Wynik meczu był pod znakiem zapytania 
aż do przedostatniej konkurencji drugiego dnia. Sztafeta 4 x 400 m 
przesądziła dopiero losy zwycięstwa Rumunów, — zwycięstwa bardzo 
szczęśliwego.

GDY goście nasi prowadzili po pierw­
szym dniu 9 punktami, mało było 

osób, które wierzyły w sukces Polaków. 
Nie liczono się nawet z tym, by można 
różnicę 9 punktów utrzymać. A tymcza­
sem zawodnicy polscy przekreślili te 
teoretyczne rozważania. Niespodzianka 
następowała po niespodziance. Adamczyk 
i Ogłoblin wygrali płotki, Mach i Stat­
kiewicz 400 m i Polacy zaczęli prowa­
dzić 64:63.

Po biegu na 200 m było 72:66 dla Pol­
ski. Przegrany oszczep, ale jeszcze pro­
wadzimy 75:74. Rumuni hi ją rekord kra 
jowy na 5.000 m i obu Polaków, Jest 
82:78 dla gości. Tymczasem kończy się 
konkurs skoków o tyczce, w którym re­
kordzista Rumunii Dragomir przegrywa 
niespodziewanie z obu Polakami. Pro­
wadzimy 86;85. Znów seria Rumunów: 

Pięciu najlepszych

suwa się na drugie miejsce Ogłoblin. 
Przewaga jego nad Rumunami zwiększa 
się. Polak przy niebywałym aplauzie wi­
downi wpada na metę drugi tuż za Adam 
rzykiem.

Za chwalę start do 400 m. Na drugim 
torze Moskowicz, na trzecim Mach, 
czwartym — Ghecu, piątym — Statkie­
wicz. Obawiamy się o Statkiewicza. Nie 
będzie przecież miał nikogo przed sobą, 
a on w takich warunkach nie umie bie- 
gać. Mach rozpoczął nadzwyczaj szybko. 
Jak burza mija Ghecu, zbliża się do Stat 
kiewicza. Warszawianin dopiero wtedy 
przyśpiesza. Polacy są zdecydowanie
pierw»:. prosię wychodzi pierwszy

z meczu
RUMUNIA —

1. Talmadu 1:17,4 KI
L Kin 14,4 921
1. laanłtia 14:14,1 91S
4. Talmadu 1:11,1 91S
1. Oaefar 171 909

— BOISKA
1. Olatklawlct 1:IM 903
1. Klitka 10,1 781
1. Puda 11.4 877
4. Klalai 11:11,4 874
1. Buhl 10,9 871

nieznacznie wygrany młot 6:5 i piękny 
hieg na 1.500 m. Jest 99:94 dla Rumunii. 
NERWY GRAJĄ

Rozgorączkowana widownia, której 
kilka radosnych niespodzianek ze stro­
ny naszych zawodników sprowadziło 
apetyt na zwycięstwo — nerwowo obli­
cza szanse. Rozpoczęty trójskok pozwa­
la wróżyć odrobienie trzech punktów.

— Będzie 103:101 dla Rumunii. Szta­
feta wygra nam mecz 106:105 — myślcli 
wszyscy, pamiętając o podwójnym zwy­
cięstwie na 400 m i bardzo dobrym bie­
gu Puzia na 400 m przez plotki w dniu 
poprzednim.
TRAGICZNY EPILOG

I tu nastąpiła tragedia. Sztafeta pol­
ska przegrała po dramatycznej walce, a 
w konsekwencji przegraliśmy i pierwszy 
mecz 103:108, gdyż trójskok skończył 
się zgodnie z przewidywaniami.

Zawiedzeni w swych nadziejach widzo­
wie opuszczali trybuny bardzo rozgory-

Mach. Wygląda na zmęczonego, ale to 
tylko złudzenie. Mach zdobywa się na 
finisz i kończy dwa metry przed Statkie- 
wiczem. Rumuni 12 m w tyle.
KROK OD REKORDU

Jeszcze jeden bieg — 200 m. Stawczyk 
wylosował pierwszy tor, Buhl trzeci. W 
środku Stoenescu, lepszy z Rumunów. 
Stawczyk wystartował bardzo dobrze, go 
rzej Buhl. Stoenescu zbliża się do niego 
widocznie, tak jak Stawczyk do obydwu. 
Na prostą wbiegł pierwszy zdecydowanie 
Stawczyk przed Stoenescu. Buhl był pół 
metra za Rumunem. Szalony doping wi- 
downi i Buhl wychodzi na drugą pozycję. 
Kilka metrów przed metą słabnie jed- 
DR A ma tyczna — 2 z z z z 
nak i Rumun wyraźnie znów go docho­
dzi. Na szczęście nie zdążył. Buhl przer­
wał taśmę drugi, za bardzo dobrze dy­
sponowanym Stawczykiem.

Z niecierpliwością czekamy na wynik 
zwycięzcy. 22,2 osiągnął Stawczyk. Kilka 
nieoficjalnych stoperów i jeden sędziow­
ski wskazywały 22,(1.
NIEFORTUNNE RZUTY

W oszczepie początkowo nie zanosiło 
się na porażkę. Dopiero ostatnie rzuty 
zdecydowały o ostatecznej kolejności. W 
młocie Masłowski przez moment nawet
prowadził 
tin zdołał 
lepszy. 
REKORD

5.000 rn

rzutem około 45 m. Constan- 
jednak udowodnić, że jest

RUMUNII
przeszło bez historii prawic.

Polacy biegli na przedzie do 1.000 m — 
2:57. 1.500 m minął Kielas w 4:30, Dru­
gi był Firea, trzeci Boczur. Po 1.800 ni 
zaatakował Joenitza, objął prowadzenie.

Jakie miejsca 
zdobyły

RUMUNIA
— Jeszcze jedna porażka...
— Ale ta, to naprawdę honorowa — 

wtrącali zwolennicy lekkoatletyki, zado­
woleni z udanego, mimo porażki, debiu­
tu powojennego na arenie międzynaro­
dowej.
DOBRY POCZĄTEK

Drugi dzień rozpoczął się znakomicie. 
W biegu 110 m pł. Adamczyk ze startu 
wyszedł najlepiej i już po pierwszym 
płotku można było być pewnym, że tyl­
ko jakiś wypadek, tnoże pozbawić Pola, 
k. zwycięstwa. Rumuni biegli równo z 
Ogłoblinem. Tak samo jak on i Adam­
czyk „kosili" płotki. Na 5-ym płotku wy. |

II 
III 
IV

Ilość miejsc 
m. — 12 
m. — 9 
m. — 6 
m. — 10

pkt. 
60 
26 
12 
10

Razem pkt. 108 
POLSKA

ML 3,

II 
m 
IV

Ilość miejsc 
m. — 8 
m. — 11 
m. — 12

pkt. 
40 
32 
24

m.

Razem pkt. 103

9

od 48:57 poprzez 72:66 do 103:168
Punktacja: Polska — I, Rumunia —Po pierwszym dniu lekkoatleci Rumunii

prowadzili 57:43. A oto wyniki drugiego tam: Palika — Rumunia 71:11.
dnia: TYCZKA

118 M PŁOTKI 1 Morończyk (P) 380
1. Adamczyk (P) 15.8 2. Małecki (P) 370
2. Oglobin (P) 15.9 3. Dragomir (P) 370
3. Kisi (R) 16.0 4. Taus (R) 300
4. Dumltrescu (R) 16.2 Punktacja: Polika — S, Rumunia — 2.

Punktacja: Palika — 8, Rumunia — 2. tam: Polika — Rumunia M:IS.
Raiam: Polika — Rumunia 14:48. 1.400 M

488 M 1. Talmadu (R) 3:57.4
1. Mach (P) 50,4 2. Popp (R) 4:01,4
2. Statkiewicz (P) 50,6 3. Kwapień (p) 4:10.2
3. 3ecu (R) 52,0 4. Potrzebowski (P) 4:11,2
4. Moskowicz (R) 52.9 Punktacja: Polika — S, Rumunia — 1.

Punktacja: Polika — 1, Rumunia — I. Ra- tam: Polika — Rumunia 49:93.
sam: Polska — Rumunia 44:41. MŁOT

1. Constanłin (R) 47.97
200 m 2. Masłowski (P) 47,66

1. Stawczyk (P) 22,2 3. Sobota (P) 43,14
2. Buhl (P) 22.8 4. Negrutlu (R) 32.74
3. Stoenescu (R) 23.0 Punktacja: Polska — 4, Rumunia — 6.
4. Toma (R) 23.2 sam: Polska — Rumunia 94:99.

Punktacja: Polska — 8, Rumunia — I. Ra- 4 Z 400 M
lam: Palika — Rumunia 1. Rumunia Pecu, Mosko

OSZCZII wicz. Trulca, Firea) 3:23,2
1. Zambresiano (R) 55,17 2. Polska (Puchowski, Pu
2. Desiderlu (R) 53,59 zip, Statkiewicz, Mach) 3:24,0
3. 9zendzlelorz (P) 53,07 Punktacja: Polika — 2, Rumunia — 1.
4. Sidło (P) 51,29 tam: Polika — Romania 76:144.

Punktacja: Polika — I, Rumunia — 1. Ra* TRÓ1SKOK
sam: Polika — Rumunia 71:74. 1. Kuźmicki (P) 13^9

S.800 M 1 Soeter (R) 13.66
1. loanitza (R) 'S :10.8 3. Krzyżanowski (P] 15,56
2. Fliea (R) .5:17,8 4. Baruch (R) 13,43
3. Kielas (P) 15:22.6 Punktacja: Polska — 7, Rumunia — 4.

4. Boczar (P) 15:43,8 lam: Polska — Rumunia 145 — 100.

(za trzecim razem) bierze 370 pierwszym 
skokiem, Morończyk jest dobrze dyspo. 
nowany i ma udane pierwsze próby. 380 
przechodzi Morończyk także za pierw-

Talmaciu pięknie pobiegł 1.500 m. Do
1.300 m prowadził go Popp w ostrym

na skoczni dziej; się cu- 
murowany faworyt dopie- 
razem przechodzi 370, Ma- 
ledwością uporał się z 360

Małecki 
skoków 
miejsce.

i bieg- 
Boczar

szym razem. Dragomir odpada, 
również. Dzięki mniejszej ilości 
na 370 Małecki zajmuje drugie 
PUNKT KULMINACYJNY

W 6 okrążeniu uciekł Kielasowi 
nącemu za Polakiem Firei.

Tymczasem 
da. Dragomir 
ro za drugim 
łecki, który z

osłabł. 3.000 m — Joenitza 8:59 — 60 
m przed Fireą i Kielasem. 100 m przed 
Boczarem.

Joenitza biegnie wyraźnie na rekord 
Rumunii, zwiększając stale odległość od 
rywali. Kielas zbytecznie prowadzi Firea 
aż do 4p km. Tu Firea rozpoczął rzadko 
spotykany finisz, odrywając się od Kie- 
lasa. Joenitza nie ma za dużo sił, Firea 
zbliża się do niego, ale zupełnie niegroź. 
nie. Joenitza przerywa taśmę w 15:10,8, 
co jest nowym rekordem Rumunii. Rów 
nież Firea osiągnął czas lepszy od stare­
go rekordu.
NIESPODZIEWANE PUNKTY

tempie: 400 m — 59, 800 m — 2:04. Po­
lacy nie zagrażali im ani przez chwilę. 
200 m przed metą Popp przepuszcza Ta] 
maciu, który ładnym finiszem kończy 
bieg w bardzo dobrym ezasie 3:57,4.

Sztafeta 4 x 400 m. Puchowski wywal­
czył prowadzenie o 1,5 m. Puzio zaczął 
bardzo ostro, chcąc dodać jeszcze parę 
metrów. Rumun jednak wytrzymuje, a 
Polak po 300 m słabnie. Na prostej pierw 
szy był już Rumun.

Puzio słabnie coraz bardziej i traci 
metr po metrze. Fatalna zmiana ze Stat- 
kiewiczem i skończyły się sny o zwycię­
stwie. Statkiewicz rozpoczął 15 m za Ru- 
munem. Gonił go wspaniale. Odrobił z 
8 m, osiągając na swym odcinku czas po 
niżej 50 sek. Mach rusza w szaleńczą po­
goń. Zbliża się do Firei. Na drugim wi­
rażu jakby puchnie. Znów złudzenie.

Na prostej Mach szturmuje z nieby­
wałą energią, ale nie może minąć Ru­
muna. Przegraliśmy sztafetę i mecz.

Trójskok mija bez emocji. Długo pro. 
wadził Soeter 13,66 przed Krzyżanow­
skim 13,54. Kuźmicki po trzech praekro. 
ezonych skokach wreszcie trafił na bel­
kę w piątej kolejce i z trzeciego miej­
sca wysunął się na pierwsze. Zryw Krzy­
żanowskiego przyniósł mu poprawę o 2 
cm. Soeter pozostał na drugim miejscu.

łVa/fa«fnie/śzg bieg 
800 m

Statkiewicz (pierwszy z prawej) 
obok najgroźniejszego rywala 
Talmaciu (w czepku); ' U dołu 
Talmaciu prowadzi pnsefl ■ Stat- 
kiewiczein' i Pandreą, który do­
piero : po 600 'm ustąpił trzecie 

miejsce ■ Korbąnówi.
Foto W. Zarzycki

międzynarodowego egzaminu lekkoatletów
MOGLIśMY wyprać — mówili wszy-

scy widzowie
tycznego Poluka

meczu lekkoatle- 
Rumunia 103:108.

— to odkrycia niezbyt dawne, 
wicz, Mach, Buhl, Stawczyk,

Slatkic- 
Kiszka,

Gdyby, gdyby startował M. Hoffman — 
mówili jedni, gdyby Puzio nie „zawalił"
sztafety — twierdzili drudzy.

Tych ostatnich było najwięcej. Mało
przecież brakowało, aby mecz do które­
go przystąpiono w niezbyt korzystnych 
okolicznościach (choroba Lipskiego, M. 
Hoffmana) zakończył się zwycięsko. 
Puzio pobiegł fatalnie taktycznie i choć 
dał ze siebie wszystko wymyślano nań 
(z widowni) ostro.

OD SŁAWY DO POTĘPIENIA

Czy krakowianin zasłużył na potępie­
nie? Nie. Nie możemy przecież mieć 
doń pretensji, że przegrał swój odci­
nek tak jak Kielas 5.000 m lub Szendzie

pobiegł tak, jak się spodziewano, wyrów­
nałby ^raty Kiszki, Kiclasa. Szendzielo- 
rza i byłby bohaterem spotkania,

STARA PIOSNKA
O tym samym zapewne myślul i Pu­

zio, gdy otrzymał pałeczkę przed Rumu­
nem. Puchowski, na którego nie liczo­
no, że zdobędzie przewagę, wywalczył 
metr, ja zrobię więcej — mllsial myśleć 
Puzio j zaczął w tempie, które przero­
sło jego możliwości. Zamiast „dołożyć" 
Rumunom kilka metrów, stracił 15 m. 
Ale sztafeta nie była jeszcze przegrana.

Adamczyk, choć znani już dłużej to też 
zawodnicy, którzy mają jeszcze przed so 
bą wiele lat kariery. Wszyscy ci mło­
dzieńcy nie zawiedli i możemy na nich 
budować przyszłość polskiej lekkoatle­
tyki.

Te wysiłki młodzieży doprowadziły w 
wyrównanym meczu z Rumunią do prze 
łamania wiary w bezsilność polskiej lek­
koatletyki. To zwycięstwo nad samym so. 
bą (władze PZLA) jest najważniejszym 
osiągnięciem meczu.
SPRINTERZY

Bohaterami spotkania ze strony pol­
skiej byli sprinterzy. Nasi szybkobiega­
cze zdobyli największą ilość punktów, wy 
grywając 100 m, 200 ni i 4 x 100 m, Z 
piątki sprinterów najlepiej wypadł Staw­
czyk. Nie dlatego jednak bynajmniej, że 
odłożył ślub i przyjechał na mecz, ale 

I dlatego, że wykazał najlepszą formę. 
Stawczyk trzeci już raz w tym sezonie 
pobiegł 200 m w 22.2, a w sztafecie 4x100 
m zademonstrował szybkość, która nie 
pozwala wątpić w 10,6 na 100 m.

Bohaterom meczu sprinterom mamy do 
zarzucenia nieumiejętność zmian. Wypa­
dły one słabo nawet w 4 x 400 m i jesz­
cze raz trzeba podkreślić, że bez ujed­
nolicenia systemu zmian nie o-iągniemy 
w sztafetach sukcesów. Czwórka z me­
czu Polska — Rumunia nic jest biego­
wo gorsza od czwórki, która pobiła rc-

letę. Jest pewniejszy, niż wszyscy do­
tychczasowi reprezentanci Polski w tej 
konkurencji, nie załamuje się nerwowo. 
Wahania Brzozowskiego to 5 cm (190 — 
185), a nie jak u Kalinowskiego w 1938 
roku 13 cm.

Warto podkreślić sukces weterana Mo- 
rończyka. Zwycięstwo z Dragomirem, 
znacznie młodszym od Morończyka, ma 
wielką wartość.

Reszta skoczków poza Kiszką nie spra­
wiła zawodu. Adamczyk pokazał, że 720 
(tydzień temu w Gdańsku miał ten sam

wy nik) jest dla niego zupełnie łatwo 
osiągalne. A to jest w tej chwili - wynik 
na poziomie europejskiej ekstraklasy.

Najsłabiej wypadły rzuty. Zatrzymamy 
się tylko na oszczepie, gdzie reprezen­
tował nas 16-letni Sidło. Naszym zdaniem 
można go było wystawić do reprezenta­
cji bez eliminacji (oficjalnie nazywało 
się to treningiem). W piątek rzucił Sidło 
około 53 m, w poniedziałek zerwał rękę 
przy drugim rzucie (pierwszy spalony). 
Teraz trzeba będzie chłopaka leczyć, a
nie uczyć. S. Sieniarski

IV strugach płynnego owocu 
zamykamy rumuńską epopee

Gdyby 
uciekał 
na 390 
zmiana 
Gdyby 
się moj

Statkiewicz. silny jak tur, nie kord Polski II lat temu, A wynik w 
krakowianinowi, a odebrał pałkę sztafecie jest gorszy od 1,1 sek. 
m nie było by tragedii. Fatalna GDAŃSKA REWELACJA

i (na 400 ni!) kosztowała do 4 m. 
tego nie było sztafeta zakończyć 

igła jeszcze zwycięstwem Polski, 
tylko Puzio „zawali!" więc sztafe.

tę, jak to chciano widzieć z trybuny.
Nic możemy mieć jednak pretensji ani 

do Statkiewicza ani do Puzia tak jak 
nie mamy do Szendziclorza czy Kielasa 
lub Kiszki jako skoczka. Dali z siebie 
tyle na ile było ich stać. Mecz i poraż­
ki w nim odniesione będą dla nich lep­
szą nauką, niż kilkanaście wątpliwych 
wartości zwycięstw na zawodach ,,w kra­
jowym sosie".

Pierwsza lekcja taktyki i zdobywanie 
rutyny to jedno z większych osiągnięć 
ostatniego spotkania.

BEZSPRZECZNE ZDOBYCZE

Mecz międzypaństwowy wykazał, że 
jak najczęściej powinniśmy organizować 
zawody międzynarodowe. (Nie myślimy 
o meczach międzypaństwowych, ale 
zwykłych zawodach, na których jest 
mniejsza odpowiedzialność, a więc i 
mniejsze zdenerwowanie i większa pew­
ność siebie). Puzio pobił rekord życio­
wy na 400 m pł. prawie o 2 sekundy, 
Statkiewicz pobił rekord życiowy na 800 
m prawie o 2 sekundy, rekord życiow-y 
ustanowił Ogłoblin na 110 m pł., kilku 
zawodników wyrównało swe życiowe re­
kordy, choć z pewnością nie znajdują się 
w tej chwili w szczytowej formie. To 
robi atmosfera wielkich zawodów, które 
dla dźwignięcia naszej lekkoatletyki są 
konieczne (o meczu międzypaństwowym 
z Rumunią np. pisaliśmy w 1947 r.).

Z radością patrzyło wiele osób na na­
szych młodych reprezentantów. Sidło, 
Brzozowski, Potrzebowski, Skałbantn, 
Korban, Puchowski, Ogłoblin, Wdowczyk

Wielkim odkryciem meczu był Puchów 
ski. Gdańszczanin przebiegł 400 m w 
sztafecie w 51 sek. Chłopak biega od 
niedawna (dotychczas skakali, jest mło­
dy, ma wspaniałe warunki. Będzie bie­
gał poniżej 50 sek. A gdy przerzuci się 
z czasem na płotki, będzie może przysz­
łym rekordzistą Polski. Wróżymy mu 
większą w tej konkurencji przyszłość, niż. 
Puziowi i Wdowczykowi.

W RĘKU GĄSOWSKIEGO
Statkiewicz „wpadł w oko" trenerowi 

Rumunów, Farkasowi. To jest cudowny 
materiał — mówił Węgier. Ale my o tym 
wiemy od dawna. Statkiewiczowi brak 
szybkości, nad którą pracuje z Gąsow- 
skim. Mamy też nadzieję, że Statkiewicz 
nie zawiedzie ani nas, ani trenera Rumu­
nów.

Kielas niezmiernie żałował, że wysilił 
się w Gdańsku. Gdybym wiedział o me­
czu przed tygodniem nie przegrałbym
3.000 m z przeszkodami 
gdańszczanin.

zapewnił

Jedno jest pewne. Kielas nie jest i nie 
będzie klasowym długodystansowcem. 
Młody Boczar też nie posiada specjal­
nych warunków. W tych konkurencjach 
musimy czekać dwa — trzy, a może i 
więcej lat na zawodników klasowych.

DAJCIE PŁOTKI
Błyskawiczną karierę zrobili Ogłoblin 

i Wdowczyk. Wicemistrzostwa Polski 
oraz reprezentowanie barw Polski powin­
no ich zdopingować do pracy, która przy 
niesie z czasem wyniki. Tylko dajcie im 
płotki, by mieli na czym trenować.

SKOCZNY CHŁOPAK
Wśród skoczków cenimy najwyżej 

Brzozowskiego. Ten chłopak ma skocz- 
ność na dwa metry. Ma jeszcze jedną za-

— A co, pratcda, ic można dosko­
nale obejść się bez alkoholu — mó­
wi roześmiany mjr. Sznajder, inspira, 
tor i twórca bankietów, na których 
leje się— owoc w płynie a szczątka- 
kowym reprezentantem wyskoku jest 
cieple piwo i gaz musujący w mine­
ralnej wodzie.

Przed tygodniem wyprowadził nas 
z pływakami węgierskimi, gdzieś hen 
nad ITisłę i kazał opychać się ciast­
kami przy akompaniamencie lemoniad 
i lodów, dziś — przy zbożnej współ­
pracy PZLA wtłoczono nas do sali 
bankietowej „Bristolu", gdzie rozcię- 
czonymi jabłkami toastujemy:
„TRA-IA-SCA RO . MA ■ NI-A".
Jeszcze lepszym pomysłem było za­

proszenie na pożegnalny bankiet gru. 
py lekkoat letek, koczujących na obo. 
zie „przed ■ budapeszteńskim". Poprą 
wił się humor swoim, rozochocili się 
goście i skończyło się wszystko , na 
skocznych tanach, w których pas ma- 
żurkowe pomieszało się z rumuńską 
horą.

Osobiście odniosłem podwójną ko. 
rzyść. P^ pierwsze otrzymałem mile 
towarzystwo p. Moderówny, po .dru­
gie uciąłem z naszą podwójną mi­
strzynią interesującą pogawędkę. Oka 
zało się, że nasz sportowy agronom.w 
spódnicy wgłębia się nie tylko w pro­
blemy genetyki warzyw i kwiecia, ale 
niemniej zawiłe zagadnienia polskiej 
lekkoatletyki.

— Nie mogę zrozumieć — powiada 
sympatyczna sąsiadka — dlaczego 
„im" za granicą wychodzi to wszyst­
ko jakoś łatwiej i bardziej gładko. 
Przecież i my trenujemy i my umie­
my wiele, ale nie potrafimy postawić 
kropki nad „i".

— Może wina nauczycieli, 'że 'nie 
potrafią doszlifować — slawiapi pod­
chwytliwe pytanie.

Spotyka się ono z gorącym pro­
testem, Nie jest on bynajmniej ukło­

nem grzecznościowym pod adresem 
siedzącego obok trenera łFachalow- 
skiego, który — o czym już wiedzia. 
łem '— cieszy się wielkim mirem u 
swoich pupilek.

— Nie, błąd tkwi gdzieindziej. — 
snuje p. Mieczysława.

— Więc chyba w braku systema, 
tycznej pracy.
. •— Tak, tak—, chyba tylko to. Cóż.

zjeżdżamy na obóz dochodzimy, do 
formy, wracamy do. domu i — pauza.

Czyli i w lekkoatletyce powtarza 
się ta sama piosnka. Zaprawa idzie 
jeszcze jako tako w skoncentrowa­
nych okolicznościowo grupach i koń. 
czy się z chwilą — powrotu w do­
mowe pielesze.

— Czy nie ma możności kontynuo­
wania treningu wedle przepisanej 
recepty?

—. Recepta jest ale nie zuwśze są 
możliwości. Trzeba stracić do 2 godzin 
na jazdę, a na to nie ma się często 
ochoty i czasu.

— Czyżby w Pabianicach nie było 
boiska i bieżni?

— Szkoda mówić, boisko przeważ? 
nie zamknięte bez najprymitywniej- 
szych urządzeń, a poza tym musiała- 
bym trenować sarna. Gdy przyjadę 
do Łodzi, widzę przynajmniej Słom- 
czewską. Razem idzie nam praca 
raźniej.

Tak więc w Bristolu potwierdzają 
się słowa p. Wajsówny, która w Czer­
wieńsku skarżyła się na niedogodno­
ści lekkoatletyki w Łodzi.

Trudno mi to zrozumieć. Przecież 
Łódź ma pewne tradycje, ma w lekko 
atletyce kobiecej ustaloną markę, po­
siada ludzi znających się na rzeczy, 
czy nie kluje ich pod- sercem, gdy 
widzą, że drugie skolci miasto.w Pol­
sce więdnie w oczach i po równi po. 
ch‘ łej toczy się daleko' w tyl?,

,A przecież w 1945 i 46 były wiel­
kie ambicje, były plany i ..zamiary, 
czyżby wymierzono je ponad siły?

Wątek czarnych myśli przerywa im 
dosny głos wicedyrektora Szemberga, 
który sławi przeżyte właśnie widowi-, 
sko, gratuluje Rumunoni zwycięstwa 
i zapowiada, że w przyszłości nie da­
my się. Wtóruje mu kwieciście w ję­
zyku' rumuńskim przedstawiciel OSP 
Vlaiku a skromny bukiet oracji spina 
piękną klamrę charge d'affaires Re­

publiki Ludowej Rumunii, znajdując 
właściwe akcenty polityczne dla ódby 
tej przyjacielskiej walki, którą nie 
pozostawiła goryczy lecz wzmocniła 
węzły przyjaźni w drodze do współ- 
nych celów i osiągnięć.

A po tym rozpoczęły się pląsy i do 
rozmrwy pozostały jaż tylko , sierr 
zrzędy własnego kalibru.

T. M.
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Jubileiiszowe regaty o mistrzostwo Polski
Do walki staje 90 załóg i 420 wioślarzy

Lekkoatleci L. Z. S
na bieżni Warszawy i Łodzi

WONIACH 6 i 7 sierpnia spotykają się wioślarze na tonę rega­
towym w Bydgoszczy w walce o tytuły. Natychmiast po rega­

tach, członkowie AZS wyjeżdżają na Akademickie Mistrzostwa Świa­
ta do Budapesztu, a potem udają się bezpośrednio do Amsterdamu na 
mistrzostwa Europy. Powróćmy jednakże do jubileuszowych XXV re-
gat o mistrzostwo Polski na torze

ciętej walki pomiędzy obrońcami tytułu, 
Polonią a Poznanie a osadą Kolejarza: 
Czarkowski, Myga, sternik Bzdawski, 
która w czasie ostatnich regat uzyskała 
doskonały czas i wykazała poprawny

Od czasu, kiedy na torze tym przepro. 
wadzono pierwsze mistrzostwa Polski, 

upłynęło więcej ani. 
żeli 25 lat.

W dniu 29 czerw­
ca 1920 r. stanęło 
na starcie mało 
osad. Regaty te zor­
ganizowano w kilka

miesięcy po założeniu w Bydgoszczy fi­
lii poznańskiego Trytonu, a organizato. 
rzy startowali na pożyczonych łodziach 
i zajęli 2 miejsce w czwórkach.

Tor regatowy w Brdyujściu, na któ­
rym rozegrano 95 procent regat mi­
strzowskich, zdobywał sobie coraz wię­
cej rozgłosu. Wybudowano przy nim 
piękne trybuny, hangary, tak, że w roku 
1929 naczelna magistrala wioślarstwa 
światowego USA, pozwoliła na przepro­
wadzenie na nim regat o mistrzostwo 
Europy. XX jubileuszowe regaty prze­
prowadzone zostały w Poznaniu w dniu 
13 sierpnia 1939 roku, dosłownie na kil- 
ka godzin przed wybuchem drugiej woj­
ny światowej, która na przeciąg długich 
5 lat przerwała ciągłość pracy również i 
na tym odcinku.

PO PRZERWIE
I znowu w kilka miesięcy po powoła­

niu do życia Pomorskiego Związku XX io- 
ślarskicgo z prezesem Witollem Czaj­
kowskim na czele, przeprowadzono w 
dniu 12 sierpnia 1915 roku XXI Mi-trzo. 
stwa Polski, połączone i regatami kaja­
kowymi. Na starcie stanęło 41 o-ad wio. 
śiarskich reprezentujących, Kraków, Ka­
lisz, Włocławek, Toruń, Barcin, Inowro­
cław, Kruszwicę, Żnin i Bydgoszcz. XV 
pierwszych regatach po strasznych znisz. 
rżeniach wojennych, szczególnie w bie­
gach mistrzowskich, było sporo walko-

w Brdyujściu pod Bydgoszczą.

werów. Verey w jedynce a z kolegą Sca- 
bą w dwójce podwójnej nie znaleźli prze 
ciwników, uzyskanymi czasami dowiedli, 
że znajdują się w dobrej formie.

XV biegu czwórek z sternikiem w kon. 
kurencji 4 osad po zaciętej walce zwy­
ciężyli bydgoscy Kolejarze. W ósemkach 
wielka niespodzianka — zwyciężył przed 
osadami Bydgoszczy — Kalisz- W punk­
tacji ogólnej zwycięstwo odnieśli Kole­
jarze.

Po regatach pomyślano o reaktywowa- 
niu PZTW, który powołano do życia na 
Sejmiku zwołanym w dniu 30 września 
przy udziale już 34 delegatów, reprezen. 
tujących 18 klubów z 1850 członkami. Na 
czele centralnej organizacji wioślarza 
polskiego postawiły wybory znów p. Bo. 
jańczyka. W kilka dni po Sejmiku, w 
dniu 7 października reaktywowano rów. 
nież Bydgoskie Towarzystwo Wioślar- 
-kic z prezesem Czajkowskim na czele. 
REKORDOWY UDZIAŁ

Do obecnych regat, zgłosiła się rekor­
dowa ilość 90 załóg z 420 wioślarzami. 
Szczególnie licznie obsadzone są biegi 
młoil-zych i nowicjuszy.

Nie-trty biegi mistrzowskie nie są 
jeszcze i w tych jubileuszowych regatach 
należycie licznie obesłane.

XV jedynkach staną na starcie tylko 
dwie łodzie—V'ereya i C-aby, Koccrka, 
w kategorii tej wiosłuje jeszcze w nowi­
cjuszach i młodszych. XV dwójce podwój 
nej znowu X'erey i Csaba zdobędą tytuł 
bez walki, podobnie jak Świątkowski i 
Radziń-ki w dwójce na długie wio-ła. XV 
obu przytoczonych wypadkach, wymie­
nieni ,ą w tej chwili bezkonkurencyjni, 
lak że kluby postanowiły swych zawod­
ników oszczędzać do biegu czwórek 
względnie ósemek.

XX dwójce z sternikiem, dojdzie do za-

styl wiosłowania.
Pod nieobecnoć w czwórce z stemi- 

kiem załogi BTW, adekompletowanej 
poważną chorobą Kościełaka i Henryka 
Kocerki, walka o prymat rozegra się 
pomiędzy doskonale przez inż. Bujwida 
przygotowaną 4-ką AZS wrocławskiego a 
młodą, niebezpieczną osadą Płocka. W 
czwórce bez sternika do wymienionych 
dojdzie jeszcze osada Kolejarza bydgo­
skiego, która broni, zdobytego ubiegłego 
roku tytułu.

W najciekawszym biegu mistrzostw — 
ósemce, dojdzie do zaciętej walki na ca­
łej długości toru pomiędzy obrońcą ty­
tułu BTW a rewelacją w tej kategorii 
Kaliszem. BTW-iakom pomoc obiecał wy 
chowanek klubu Teodor Kocerka w miej 
sce chorego brata.

PŁEĆ SŁABA
U kobiet w jedynkach zgłosiły się 

4 zawodniczki i to 3 z AZS Kraków i 1 
AZS Wrocław. Tytuł mistrza przypadnie 
prawdopodobnie w udziale Stawskiej z 
AZS Kraków, która jest specjalistką na 
krótkie wiosła. W czwórkach obok 2 
osad BTW stanie młoda dobra osada z 
Kruszwicy, która może być niespo­
dzianką. Po raz pierwszy rozegrany zo­
stanie również w mistrzostwach bieg 
ósemek, w którym spotkają się: kombi-, 
nowany zespół Warszawy i załoga BTW. 
Na ostatnich regatach zwyciężyła załoga 
stolicy, zobaczymy, czy wioślarki BTW 

NAJBLIŻSZE PLANY
Akademicy zostali w Brdyujściu po 

regatach międzynarodowych i trenują 
bardzo pilnie i ostro tak przed mistrza- 
stwami krajowymi jak i akademickimi 
śwńata. Na mistrzostwach akademickich 
Świata przewidziany jest start: Kocerki, 
i Csaby w jedynkach oraz 4-ki Wrocła­
wia: Bracia Zbigniew i Edward Schwar- 
cerowie, Jagodziński, Żarnowiecki i ster

nik Kisielewicz a w jedynce kobiet: 
Stawskiej, • w dwójce podwójnej Błasi- 
czekowics i Jaworskiej. Jako trenerzy 
wyjeżdżają inż. Bujwid i Roger Verey.

Na mistrzostwach Europy w Amsterda­
mie przewiduje się start: Kocerki w je. 
dynkach, ażeby umożliwić nabycie ruty­
ny j otrzaskania w tak poważnym star­
cie młodemu utalentowanemu wioślarzo. 
wi, dwójki podwójnej Verey i Scaba 
oraz 4-ki AZS Wrocław.

MŁODZIEŻ

PZW nie zapomina, mimo tak poważ­
nego programu, również • narybku i 
[Wzepcowadza od dnia 1 sierpnia obóz 
dla juniorów we Wrocławiu pod kierun­
kiem trenera Ciesielskiego, któremu do 
pomocy przydzielono: Klemińskiego z 
Warszawy, Androna z Wrocławia i Kacz 
marka z Bydgoszczy. Kierownikiem admi 
nistracyjnym obozu jest p. Morawski z 
Wrocławia. Po zaniknięciu obozu w dn. 
21 sierpnia przeprowadzone zostaną po 
raz pierwszy w historii naszego wioślar­
stwa, mistrzostwa Polski juniorów, rów­
nież we Wrocławiu.

Z. JFiciński

14 i 1S sierpnia odbędzie się w War­
szawę interesujący meta lekkoatletyce- 
ny w konkurencji kobiet i mężczyzn, mię 

dzy reprezentacją Ludowych Zespołów 
Sportowych a Zrzeszeniem Spórtowym 

„Spójnia".

20 i 21 sierpnia reprezentacja LZS-ów 

spotka się w Łodzi z reprezentacją Zrze­
szenia Sportowego „Włókniarz".

W drużynie . LZS-ów wystąpią najlep­
si lekkoatleci wsi. W zespołach „Spój­
ni" i „Włókniarza" znajdą się reprezen­
tanci Polski.

Program zawodów przewiduje w kon­

kurencji męskiej — biegi: 100 m, 400 m, 
800 m, 3.000 m, skoki: w dal, wzwyż, 
trójskok, rzuty: kulą, dyskiem i oszcze­
pem oraz sztafety 4 x 400 m i olimpij­
ską. W konkurencji kobiet — biegi: 60 

m, 100 m, 200 m, 500 m i 800 ni, skoki: 
w dal i wzwyż, rzuty: kulą, dyskiem i 
szczepem oraz sztafety 4 x 100 m i 
4 x 200 m.

Reprezentacje wystawią po 2 zawodni­
ków do każdej konkurencji.

Łódź chce 
przełamać 
impas l.ailelyczny

Przez dwa tygadniapraia Jódzkarekla- 
mowala zawody lekkoatletyczne o mistrzo­
stwo Polski pań, chcąc w ten sposób przy 
czynić tlę do powiększenie gtona miłośni­
ków „królowej «portu", Propaganda zawio­
dła. Dwudniowy połów kasowy, wynoszą­
cy około 100 tys. zł wyraźnie wskazuje, że 
łodzianie jeszcze nie nabrali zaufanie r do 
lekkoatletycznych imprez.

Władze lOZLA postanowiły nie zrażać się 
chwilowymi niepowodzeniami. Projektuję 
(jeteti nie będzie to przystawiony słomiany 
ogień) w dalszym ciągu popularyzować na 
terenie swego miasta sport lekkoatletycz­
ny. W tym celu zamierzają zorganizować 
kilka powolniejszych Imprez. Pertraktują z 
Krakowem i Śląskiem w sprawie urządzenia 
w łodzi trójmeczu. Impreza powytsza ma 
się odbyć jui w dniu 21 bm. Taki ma być 
początek akcji. W przyszłości natomiast 
unikać się będzie spotkań międzyokręgó- 
wych, które — z uwagi na nierówny po­
ziom przeciwników mogę być dla widowni 
mało atrakcyjne. Istnieje tendencja urzą­
dzania zawodów z udziałem czołowych 
lekkoatletów. leszcze w bielącym sezonie 
łodzianie chcą u siebie zorganizować „ma­
tę olimpiadę", która—zdaniem ich — ścię­
gnie na stadion liczną publiczność. (W. L.)

By dotrzymać kroku kolegom
lekkoalleiki muszq zabrać się do pracy
Z LEKKOATLETYKĄ kobiecą w 

Polsce jest znacznie gorzej, 
niż z męską, co udowodniły ostatnie

mistrzostwa, rozegrane Łodzi.
Stały one na niższym poziomie, niż 
mistrzostwa męskie. Mniej też było 
w Łodzi rewelacji, niż w Gdańsku. 
Jest to fakt dość dziwny i przykry 
zarazem, bo kobieca lekkoatletyka 
miała większe w swym dorobku suk 
cesy, niż męska, kobiety wcześniej i 
lepiej wystartowały po wojnie (mi-

zgody między trenerami młodych za 
wodniczek. Słyszeliśmy od trenerów 
z obozu juniorek w Olsztynie, te 
musiano tam zrobić obóz wybitnie 
szkoleniowy, choć było wiele zawo­
dniczek z ekstraklasy polskiej i u 
nich, zdawałoby się, należy zwrócić 
uwagę na kondycję. Słuszna ta me­
toda nie znalazła aprobaty w klu­
bach.

NIEZGODA RUJNUJE

Ostatnie wysiłki na pływalni stolicy
strzostwa 
CSR).

Kadra 
chrzczono 
nerami":

Europy w Oslo, mecze z

instruktorska, którą o- 
। żartobliwie „babskimi tre 
XVajsowna, Kałużowa, Wa-

w walce o zaszczytne tytuły
chałowski, Hoffman Marian — bę­
dzie miała ciężkie zadanie wyprowa 
dzenia kobiecej lekkoatletyki na wła 
ściwą drogę.

OSTATNIM akordem pływać- | 
kich mistrzostw Polski były' 

rozegrane w poniedziałek 1 sierpnia 
na pływalni St. U.K.F. pozostałe 
dwie konkurencje: 200 m motyl­
kiem i 1500 m st. dowolnym.

Specyficzna atmosfera mi­
strzostw, młodość zawodników, a 
co za tym idzie, brak rutyny wply 
nęły na wynik pierwszej konkuren 
cji. Nie bez znaczenia również jest 
fakt, iż byl to już trzeci dzień 
walk szarpiących nerwy i zdrowie. 
Dlatego też czas osiągnięty na tym 
dystansie nic był nowym rekor­
dem Polski. Do rekordu zabrakło 
zaledwie niecałe 2 sekundy.

Finlandią, rekord Jędryska nn 1.500 m 
— zostanie również wykreślony. Brak

szarym końcu Ludwikowski. Tempo 

słabe.
Od 700 m rrmlowski, wyraźnie za- 

•ię od pozostałej stawki,

KO

Pierwsze 500 metrów, zawodnicy pły­
ną prawie razem. Gremlowski z Boniec­
kim stanowią czołówkę, za nimi Taed-

Marchlrw-ki (płynący po za kon- 
sem). Sobczak i „wlekący" się na

i już samotnie zdąża po tytuł. Połowę 
więc bvło spodziewać się rekordu. Na

chodzę, Gremlowski tylko zaczyna du- 
blować przeciwników. Na mecie miał 
150 metrów przewagi nad Ludwików-

DRUGI TYTUŁ CICIIONSKIEGO
200 m mot. zawodnicy wystartowali 

niemal idealnie. Pierwszym przy nnwco-

Szołtysek j Dobrowolski. Po stu mr- 
trach prowadzi dalej Ciehnń<ki, który 
stara się za wszelką cenę jak najbardziej 
oddalić od przeciwników. Na dal-zy.h 
pozycjach zachodzą zmiany. Nikodem-ki 
osłabi, do czołówki dochodzi Kieczka.

atak, Cichoński "glą-

Dobrowolski, zawodnik o wspania.
warunkach fizycznych,

CIĘŻKIE ZADANIE
W mistrzostwach uczestniczyło 

wiele młodych dziewcząt. XV więk­
szości nie są to jednak młode zawo­
dniczki. Startują już kilka sezonów. 
Mają wiele wad, które przyswoiły
sobie w klubach. zakorzenione
błędy trudno jest wyplenić. O tyle 
jeszcze trudniej, że nie wszystkie 
młode gwiazdy przejawiają chęć do

— Mówiłem, żeby nie uczyła się 
żadnych nowych rzeczy — denerwo 
wał się w Łodzi jeden z absolwen­
tów unifikacyjnego kursu trenerów. 
Teraz nie mam z niej żadnej pocie­
chy. XV jakim celu zmieniła styl 
(właściwie był to styl „gospodar­
ski")?

Tak nie można moi panowie! U- 
nifikacja była w tym celu, by uje­
dnoliceniem metod nauczania przy­
czynić się do podniesienia poziomu 
lekkoatletyki, a nie po to, by nosić 
dyplom ukończenia kursu i nie zga 
dzać się z pracą prowadzoną przez 
trenerów, zaangażowanych przez 
PZLA. XV ten sposób nie dojdziemy 
do wyników.

świadczy wynik Rączewskiej. Skrom 
na, pracowita wrocławianka nauczy 
ła się szybko skakać stylem kalifor­
nijskim, ustanowiła rekord życiowy, 
zdobyła mistrzostwo Polski i jest po 
ważniejszą kandydatką do pobieli 
rekordu Polski, niż Borowcówna.

Może nie wszystkie zawodniczki 
przyswoją sobie styl tak szybko, jak 
Rączewska, ale wszystkie muszą do 
tego dążyć. Muszą, choćby tego nie 
życzyły sobie kierownictwa sekcji, 
dla których ważniejsze są zawody 
niż obsyłanie obozów szkoleniowych. 
Tylko wtedy można będzie myśleć O 
odrodzeniu się polskiej lekkoatlety­
ki kobiecej.

skim, 100 nad Sobczakiem i 50 m nad --------  „ - -
Marchlewskim. Taedling po raz trzeci racjonalnego treningu, z którym nie 
już w mistrzostwach, ustanowił nowy re- spotykały się w klubach. Ważniej-
kord okręgu poznań?kicgo. St. P. szą jednak jeszeke rzeczą jest brak

PROSTA DROGA

O właściwym kierunku, obranym 
przez „babskich trenerów" najlepiej

Młodzież zapowiedzią lepszego jutra
Szeroka baza wypadowa polskiego pływactwa

„Nie ulega wątpliwości, że pły- 
wactwo polskie, jeśli nawet nie 
przedstawia w tej chwili wysokiej 
klasy europejskiej, to znajduje się 
na dobrej pozycji strategicznej. 
Jest ono bowiem całkowicie okupo­
wane przez młodzież"...
Tak pisał przed samym wybuchem 

wojny Przegląd Sportowy. Patrząc dzi­
siaj z perspektywy lat, mając świeżo w

TE SĄ W FORMIE

Moderówna, zdobywszy w nie­
dzielę trzeci tytuł mistrzowski, udo­
wodniła, że jest w życiowej formie. 
Gdyby mistrzostwa odbywały się na 
lepszym boisku, łodzianka ustanowi 
łaby zapewne życiowe rekordy. Naj 
większą przewagę miała Moderówna 
w setce.

Rywalka jej nic są w słabej formie, a 
zdobyły się tylko na 13,1. Oceniając ten 
odstęp między mistrzynią (12,7) j na­
stępnymi, można przypuszczać, że Mo­
derówna zdolna jest obecnie do 12,5 na 
100 ni i 550—540 w dal.

Drugą niespodzianką biegów była Cie- 
ślikówna i jej czas na 200 m. XV niedzie­
lę rano nic liczono się z możliwością 
osiągnięcia na 200 m czasu poniżej 28 
sck. A Cieślikówna wygrała w 26,5. Stać 
ją w lej chwili na lepszy wynik niż 26 
sck. Cieślikówna zrobiła jeszcze jedną 
niespodziankę, ustanawiając rekord ży- 
ciowy w skoku w dal — 507. Będąc przy 
sprintach i skoku musimy podkreślić 
wyniki Kowalskiej.. Mistrzyni juniorek 
spisała się bardzo dzielnie. Widać, ża 
zrobiła postępy.

Jeśli weźmiemy jeszcze pod uwagę, że 
nasza czołówka jest bardzo wyrównana 
i składa się z całej plejady zawodników 
ambitnych, pracowitych dla których re­
prezentowanie barw państwowych jest 
nie tylko zaszczytem, ale i miłym obo­
wiązkiem, i że przeciętny wiek naszych 
pływaczek czy pływaków wynosi zaled­
wie 17 lat, gdy to sobie uświadomimy, 
to naprawdę można spokojnie patrzeć w 
przyszłość.

Wyjazd naszych pływaków do Buka­
resztu, Sofii i Budapesztu będzie ognio­
wą próbą dla ich umiejętności.

Stanisław Pękala

siątcc, Osiągnął bowiem czas 2:37, gdy 
Proccl, który w tej konkurencji przy, 
szedł na lO-tym miejscu uzyskał 2:34,9.

W sztafecie 4 X 200 dow. Polonia Byt. 
przychodzi na pierwszym miejscu z cza­
sem 10:19,4, tj. o 15,1 sek. lepszym od 
ówczesnego rekordu Polski, który usta­
nowiła Legia. Na mistrzostwach w Biel­
sku sztafeta Legii osiągnęła 10:34,5.

Dodajmy do tego nowe rekordy Grem 
lowskiego na 500 i 800 m, Nikodemskie. 
ga na 400 m st klas. Proniewiczówny na 
100 m klas., dwóch sztafet 4 x 100 at. 
zmiennym i 4 x 200 st. dowolnym a otu. 
cha wstąpi w nasze serca.

na drogi bilet wstępu na pływalnię, o 
tyle dziś jest inaczej. Poza tym kwestia 
szkolenia była w ogóle zaniedbana, dzi­
siaj zawodnicy mają do dyspozycji i tre 
nerów, których przy obecnym masowym 
pędzie do pływania jest już mało, stoją 
do ich rozporządzenia wspaniałe urzą­
dzenia: w Czerwieńsku, Żerkowie, na 
A. XV. F. w Warszawie, że wyliczymy 
tylko bardziej znane.

Pierwszą przyczyną, dzięki której pły- 
wactwo nasze zrobiło milowy krok na­
przód, była zainicjowana przez GUKF 
akcja masowego pływania, wchodząca, 
jako podstawowa dyscyplina, do Odzna­
ki Sprawności Fizycznej. Akcja ta bez 
precedensu objęła olbrzymie rzesze lud- 
ności, przede wszystkim młodzieży.

Drugą z kolei przyczyną była akcja 
planowego urządzania obozów dla pły­
waków, która z każdym miesiącem przy-

TRADYCJE NIE POMOGĄ

W rzutach jest blado. Stachowiczów- 
na wygląda tak dobrze, że nie możemy 
podejrzewać jej o prowadzenie racjo­
nalnego treningu. Sinoradzka nadal nie 
może dać sobie rady z rozbiegiem. Trze, 
cią była w oszczepie niespodziewanie 
Konikówna. Wicemistrzyni kuli 1 dysku 
uzyskała w 3 konkurencjach w trudnych 
warunkach wyniki na normalnym pozio­
mie. Świadczy to, że nauka nie poszła 
w las. Jeśli Konikówna po powrocie do 
Krakowa, będzie pilnie uczęszczała na 
treningi, spełni pokładane w niej na­
dzieje.

Poziom miotaczek opłakany. W kuli 
wystarczyło 9,90 do zajęcia trzeciego 
miejsca, w finale dysku tylko Koników, 
na reprezentowała młodzież, a wyniki nie 
były dobre. Oszczep jest równie ełaby, 
jak u mężczyzn, tylko z tyin gorzej, że 
brak obiecujących zawodniczek. Nie wi­
dać ich także w plotkach (poza mi­
strzynią).

. usiłuje mor- | pamięci spotkania z Węgrami i nustrzo- 
Gniszem dojść, płynącego na dru-1 Pokki, śmiało możemy powiedzieć.

j- źe obecna
sza dystans ale meta tuż, tuż. Wygrywa lepsza, aniżeli w 1939 r. Za chwilę twicr.
.... ______________ .

£><j pozycji Szołtyska, znacznie zmniej- sytuacja jest bez porównania

zdobywając jednocześnie tytuł
mistrza Polski — ■ Cichoński (rzas 
2:58,6), na drugim micj-cu Szołtjsek. 
trzeci Dobrowolski.

„GHANDI" BEZ KONKURENCJI
1.500 tn st. dowolnym. Po 

rekordzie Grcmlowskiego na
ostatnim
800 me­

trów, ustanowionym nn meczu z Węgra­
mi, wydawało się, iż ustanowiony w 
1939 r. w Helsinkach podczas meczu z

200

1. Cichoński
2. Szołtysek

WYNIKI 3 DNIA 
FINAŁY 

m st. motylkowym: 

Warta Poznań 
Stal Kat.

3. Dobrowolski Zryw Łódź
4. Kieczka Stal Kat.

S. Nikodemski Wlókn. Łódź
3. Żalisz Warta Poznań

3.

Jabłoński Ogniwo W-wa 
Jaworski Zryw tódz 
MUller legia W-wa

1500 m st. dowolnym: 
Gremlowski Ogniwo Bytom 
Boniecki Zryw Łódź 
Taedling Warta Poznań

4. Marchlewski Grom Gdynia
5. Sobczak Zryw łódź
6. ludwikowski Ogniwo W-w a

dzenie nasze uzasadnimy.
O ile przedtem pływanie było rozryw­

ką „elity", która mogła pozwolić sobie

21 51 1 |

»:58,« 
2:58 8
2:59.9 j 
3:08 9
3:09.4
3:10.2

23:15.8
23 52.0

_ , . V.,
Punkiucia ogolna

KLASA MISTRZOWSKA

1. Ogniwo Pol. Byt. — 102 pH.
2. Stal Kat. — «1 pkł.
5. Ogniwo W-wa — U pkt.
4. Warta Poznań' — 66 pkt.
S. Zryw Łódź — 46 pkt.
6. Ogniwo Bielsko — 26 pkt.
7. Stal Gliwice — 17 pkL
8. Stal Siemian. — 15 pkt.
9. Stal Ostrowiec — 12 pkł.

10. Wisła Kraków — 11 pkt.
11. Włókniarz Łódź - 1 pkt.
12. AZS Wrocław — 7 pkt.
15. legia W-wa — 6 pkt.
14. Grom Gdynia — 5 pkl.
15. AZS W-wa — 1 pkt
16. Ogniwo Wrocław — 1 pkt.

CHŁOPCY

1. Górnik Zabrze — 110 pkł.
2. Brda Bydg. - 42 pkt.
3. Spójnia W-wa — 16 pkt.
4. Włókniarz Łódź — 16 pkl.

I 5. Spójnia Grudz. — 5 pkt.
| 6. Ogniwo Wrocław — 2 pkt.

biera na sile. tych warunkach na
efekty pracy nie trzeba było długo cze­
kać. I choć nie mamy jeszcze „asów na 
miarę Bocheńskiego, wkrótce i tacy się 
znajdą. Przed wojną mieliśmy tylko kil­
ku czołowych pływaków, których od po 
zostałych zawodników, dzieliły dziesiąt­
ki sekund. W czasie mistrzostw Polski 
w 1939 r. Jędrysek na 400 m dow. uzy­
skał czas 5:14,8 drugiego z kolei Bia- 
łyńskiego dzieliło od zwycięzcy przeszło 
13 sek. Uzyskał on 5:28,4 min. Dzisiaj 
byłby on dopiero 4-ty za Gremlowskim, 
Bonieckim i Taedlingiem. Piąty z 39 r. 
znalazłby się na ósmym miejscu. W kon 
kurencji na 200 m st. klas, w obecnych 
mistrzostwach pięciu zawodników zeszło 
poniżej 3 minut, co przed wojną było 
nie do osiągnięcia. Na 200 m dow. piąty 
zawodnik z przedwojennych mistrzostw

Skład ekspedycji pływackiej
na Rumunię, Bułgarię i Węgry

Po mistrzostwach Polski ustalono na ze­
braniu Kapitanatu PZP skład zawodników, 
przewidzianych do reprezentacji Polski na 
mecze z Rumunią, Bułgarią I Wągrami.

MĘŻCZYZN!
10« III dew. — Procel, Ludwikowski, Zi­

mny, Mroczkowski; 200 m dow. — Rybkow- 
ski, Manowski, Taedling; 40« m dow. — 
Gremlowski, Boniecki; 100 m motyl. — Ci­
choński, Szołtysek: 20« m kła*. — Niko­
demski, Dobrowolski, Krauze; 1«« m grzb. 
— Jabłoński, Kękui, Wąs.

Sztafety. 4X1«« dow.: — Procel, ludwi­
kowski, Manowski, Rybkowski, rezerwa Bo­
niecki; 4X2M dow. — Ludwikowski, Ryb­
kowski, Gremlowski, Manowski, rez. Bo­
niecki.

Piłka wodna — Szczypko, Zakrzewski, Ze- 
myr, Langer H., Czuperskl, Giimkbwskl, Kar­
piński. Gadzikiewlcz.

Poza tym na obóz dia mężczyzn w Żer­
kowie. który bądzie prowadził Wieliński, 
zostali powołani: Żalisz. Prządo, Jera, Lan­
ger E . Kukiok. Ciężki. Boruszak, Jakubow­
ski, Kerolklewicz. Zelman, Urbański, Pla-

Na obóz kondycyjny dla kadry reprezen­
tacyjnej piłki wodnej powołani zostali do* 
datkowo: Dutkowiak, Kierysz, Pappes, Kra- 
tochwil, Zguda, Fudała, Kornecki, Juchow- 
ski, Minartowicz, Wachowiak i Steuer.

nie znalazł się nawet w pierwszej dzie- tzek, Marasek, Rotkiewicz.

KOBIETY

400 m dow. — Bemówna. Dzikówna, Ko­
walska. 10« m dow. — Liizkówna, Mate- 
jówna, Sobczakówna, Malicka; 100 m klas, 
— Dobrowolska, Proniewiczówna, Wójcicka; 
200 m klas. — Dobranowska, Proniewiczów­
na, Wójcicka; 100 m grzbiet. — Fijałkowska, 
lurkówna, Niedzietówna, Sobczahówna, Ma 
tejówna.

Dodatkowo: Przyborowie!, Kaleta, Ciem- 
niewska, Malinowska, Woźniak, Mlklaiów* 
na, Bogucka, Maternowska, Gryizczyk, 
Szmatloch, Zawadzka, Szatronówna, Wen* 
zlówna, Chrząszczówna, Budzisz, Przybyła, 
Salwiczek, Tyrała, Laskowska, Swlącka.

Kobiety zostaną zgrupowane w Warsza­
wie, obóz bądzie prowadził kpt. PZP Maj­
chrzak, dla waterpolistów przewidziano Kle1 
ce — trener Knaur

TRIUMF WSI'

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
triumf biegaczek wiejskich na 500 m. 
Mistrzyni Milewska zaczęła biegać do­
piero w tym roku podczas Biegów Na­
rodowych. Piąte i szóste miejsca zdoby­
ły koleżanki klubowe Milewskiej 
(LZS Żurawica). Jest tó olbrzymi suk­
ces młodego sportu wiejskiego, który 
debiutował dopiero w mistrzostwach 
Polsk’
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Tonr ds Pologne zapięty na ostatni guzik
Wyścig można by rozpocząć choćby jutro

rów, 16 rezerwowych koł i 150 dę- fański — szef mechaników i inni.ILOSC państw zgłoszonych do VIII Wyścigu kolarskiego Dookoła 
Polski, pomimo wycofania się Holandii, nie spadla poniżej 10 za­

powiedzianych zespołów narodowych, a to dlatego, że pomyślnie za­
łatwiono pertraktacje z Rumunią. Organizatorzy wyścigu udzielą 
Rumunom pewnej pomocy w sprzęcie, którego brak był wyłączną 
przeszkodą początkowej ich odmowy. Niepewna jest sytuacja, jeżeli 
chodzi o udział Węgrów. Należałoby się spodziewać, że Węgrzy po­
winni nas rewizytować po ostatnim pobycie naszych szosowców, tym 
bardziej, że wyjazd reprezentacji Polski na wyścig dookoła Węgier 

owiany był nadzieją rewizyty wę-gierskiej.

0 puchar PZKol.
W dn. 14 i 15 bni. na torze w Heleno- 

wie odbędą się zawody kolarskie o pu­
char PZKol. W programie wszystkie 
konkurencje olimpijskie. Zawody te bę­
dę trzecimi po wojnie. W dwu poprzed­
nich puchar PZKol. zdobyła Łódź, o ile 
więc i teraz zajmie pierwsze miejsce, 
wówczas zdobędzie puchar na własność.

Nowy rekord
motocyklisty ZSRR

Reprezentant Moskwy, Baranów usta­
nowił nowy rekord ZSRR na motocyklu 
z przyczepką, poj. 350 rem. Baranów 
przebył 50 km w 26:14,5, poprawiając 
dotychczasowy rekord o 4:55,2.

Trzydniówka 
koszykarzy

Koszykarze warszawscy od piątku 
tj. 5.VHI do niedzieli — 7.VIII wal­
czyć będą o nagrodę Polskiej YMCA. 
W turnieju uczestniczyć będą zespo 
ły AZS, Spójni, Polonii, Budowla­
nych, Związkowca i repr. YMCA. 
Turniej odbywać się będzie na przy­
stani YMCA, a w razie niepogody 
w sali YMCA.

Najlepszy narciarz 
Szwecji
ofiarą wypadku

Sport narciarski Szwecji okrył się 
żałobą. Najlepszy obecnie narciarz 
Szwecji Nils Oestensson padł ofiarą 
wypadku motocyklowego.

Oestensson zwrócił na siebie uwa­
gę już w St. Moritz, gdzie uczestni­
czył w sztafecie 4 x 10 km i zdobył 
srebrny medal w biegu na 18 km. W 
ub. sezonie wywołał niemałą sensa­
cję, górując zdecydowanie nad elitą 
światową w Holmenkollen. Uzyskał 
tam sensacyjny sukces, wygrywając 
biegi na 50 km i 18 km.

Żeglarze - akademicy w Mikołajkach 
shizq radą i pomocą autochtonom

Mikołajki, w sierpniu
UROCZYM zakątki: woj. olsztyn 
«kiego, narł szeroko rozlanym je­

ziorem Tahy, leży węzłowy punkt ruchu 
turystycznego — Mikołajki. To piękna 
rybacka miejscowość gości obecnie nie­
codziennych przybyszów — młodych 
sportowców, zrzeszonych w AZS, którzy 
rozbili tu na okres wakacji namioty, 
organizując obóz szkoleniowo-żcglarski. 

Piękne Mikołajki, zwane mazurską 
Wenecją, przedstawiają szczególnie a- 
trakcyjny teren dla sportu żeglarskiego 
i aż się wierzyć nie chce, że dotychczas 
nie były wykorzystane.

Pierwszy tegoroczny turnus zgroma­
dził 130 uczestników ze wszystkich nie­
mal ośrodków akademickich kraju. Pod 
okiem doświadczonych trenerów 
GUKF-u, którym przewodzi Knausz, 
akademicy - żeglarze zdobywają teorety­
czną i praktyczną wiedzę żeglowania.

Duży nacisk kładzie się (4 godziny 
dziennie) na zajęcia teoretyczne ze spe­
cjalnym uwzględnieniem budowy jach­
tów. Suche formułki wykładowe nie na­
leżą do najprzyjemniejszych, jednak

PIĘŚCIARZE STOLICY 
NIE PRÓŻNUJĄ

Bokserzy warszawskiej Legli zmierzą się 
w najbliższą niedzielą 7 sierpnia z drugim 
garniturem Gwardii (W-wa). Najciekawsze 
walki zapowiadają się w Średniej między 
Wilczkiem (Gw.) i Olszewskim (L.) oraz w 
ciężkiej między GoScińskim (Gw.) i Tomu- 
lickim — repatriantem z Francji.

Wstęp na zawody bezpłatny. Początek o 
godz. 11-ej na stadionie WP.

SPORT NAD BRDĄ
W towarzyskim meczu piłkarskim, wice­

mistrz Pomorza ZS Gwardia pokonał drugo- 
ligowy PTC z Pabianic 4:0 (5:0), zdobywając 
bramki ze strzałów: Muszyńskiego, Szwaj- 
kowsklego, Skarbka i jedna samobójcza. Sę 
dziowal Zentek, widzów około 2.S0O.

W poniedziałek 15 bm. rozegra wraca­
jąca z Gdańska Cracovia towarzyskie spo­
tkanie piłkarskie z ZS Gwardią.

Skład reprezentacji CSR nie mo­
że nas zadowolić. Wiemy, że czołów 
ka czechosłowacka startuje na mi­
strzostwach świata w Kopenhadze i 
dlatego skład do Polski jest znacz­
nie osłabiony. Organizatorzy Tour 
de Pologne przychodzą jednak z po­
mocą naszym pobratymcom. Z War­
szawy wylatuje do Kopenhagi spe­
cjalny samolot, który ma przywieźć 
Duńczyków (sześciu startuje w mi­
strzostwach świata na szosie), na­
stępnie polskiego emigranta we Frań 
cji, Frankowskiego, który reprezen­
tuje Francję na mistrzostwach świa 
ta, wreszcie zespół czechosłowacki.

W ten sposób przeszkody byłyby 
pokonane, chyba, że reprezentanci 
CSR nastawieni byli w treningach 
wyłącznie na konkurencję mistrzow­
ską.

TRZYKROTNE ZGŁOSZENIE 
WŁOCH

Ze względu na ograniczenie ilości 
zespołów narodowych organizatorzy 
Tour de Pologne nie zamierzali za­
prosić Włochów, a tymczasem kola­
rze południowi tak bardzo zaintere­
sowali się naszą imprezą, że aż z 
trzech stron zgłosili gotowość udzia 
łu w wyścigu.

Ze względów zasadniczych odpadła 
sprawa udziału zawodowców, po­
dobni nie przyjęto zgłoszenia Wło­
skiego Zw. Kolarskiego, natomiast 
organizatorzy zgodzili się na udział 
kolarzy Zw. Młodzieży Demokratycz 
nej, których zobaczymy na starcie 
Wyścigu Dookoła Polski.

LICZYMY NA NAPIERAŁĘ!
Na obozie w Szczecinie trenuje pil 

nie dwunastka naszych czołowych 
szosowców, z której w przyszłym ty 
godniu będzie wyłoniona 8-osobowa 
reprezentacja. Spodziewać się nale­
ży, że nie zawiedzie zaufania Napie­
rała, w którego doświadczone ręce 
PZKol. pragnie oddać kierownictwo 
drużyną reprezentacyjną.

BAGA2 FRANCUZÓW
Francuzi przylecą samolotem z ba 

gażem, który będzie przedmiotem 
zazdrości niejednego z zespołów. Za­
powiedzieli, że obok osobistych rze- 
czy przywożą 8 zapasowych rowe-

ten, kto przebrnie przez rafy matema­
tyki i statyki, będzie żeglarzem pierw­
szej klasy.

NARCIARKA WŚRÓD ŻEGLARZY
130 młodych ludzi opalonych na brąz 

czuje się świetnie w „mazurskiej Wene­
cji *. Wspaniała kuchnia, powietrze i wo­
da zrobiły swoje. Akademicy nabrali 
kondycji i... wagi.

Wśród uczestników obozu przebywa 
czołowa nasza narciarka Teresa KorH- 
ska, której obecność na kursie żeglar­
skim stanowczo neguje temu, jakoby 
sportowcy z pod znaku desek i kijka, 
nie darzyli sympatią wody w stanic 
płynnym.

Panna Teresa cieszy się sympatią ca­
łego obozu. Koledzy-akadcmicy opieku­
ją się nią szczególnie troskliwie, a kon­
tuzja, jakiej nabawiła się ostatnio, naro­
biła nie mało zmartwienia w obozie.

Gościnni żeglarze przygarnęli również 
do siebie kilkunastu piłkarzy, którzy 
przebywają tu na obozie kondycyjnym.

PRACA SPOŁECZNA
WŚRÓD AUTOCHTONÓW

Akademicy nie zadawalają się jednak 
tylko szkoleniem żeglarskim, bowiem 
otoczyli oni troskliwą opieką autochto­
nów, zamieszkujących pobliskie miej­
scowości.

Pokochali Mazurzy swych „mikołaj­
kowych studentów", którzy we wszyst­
kim służą radą i pomocą. „Doktorzy" 
zrobią opatrunek, a „inżyniery" napra­
wią światło czy młockarnię.

Nie zapominają również akademicy o 
popularyzacji sportu. Zorganizowali na 
jednej z wiosek Ludowy Zespół Sporto- 
wy, dostarczając mu całkowity sprzęt.

Pierwszy turnus dobiegł końca. Aka­
demicy opuszczają obóz wzbogaceni o 
cenne doświadczenia żeglarskie, pozo­
stawiając sympatię miejscowej ludnoś­
ci, wśród której zyskali sobie solidną 
pracą serdeczne uczucia.

Ryszard Kosiński

tek.
Prezes PZKol. Gołębiowski, poza 

tym, że zadowolony jest, iż na na­
szych szosach zobaczymy po raz 
pierwszy w historii kolarstwa Szwaj 
carów, Duńczyków i Anglików — 
cieszy się, że obcokrajowcy zademon 
strują nam sprzęt, na jakim właści 
wie powinno się startować w tego 
rodzaju wyścigach. Dotyczy to zwła 
szcza sprzętu włoskiego, który uwa­
żany jest za najlepszy na świecie.

W tej chwili trudno jest jeszcze 
powiedzieć, na jakich rowerach po- 
jedzie reprezentacja Polski. Są pew­
ne obietnice, że Bałtyki będą zaopa 
trzone w podwójne przekładnie, co 
byłoby dużą zdobyczą.

NASI ZNAJOMI
Wśród ósemki Finów widzimy 

dwa nazwiska znajome z tegorocz­
nego wyścigu P — W. Są to Niemi 
i Punkinnen. Resztę zespołu stano­
wią: Kasslin, Luukas, Salminen, Nii- 
ninen, Makila i Arenius. Reprezen­
tacja Finlandii w maju chociaż nie 
mogła rywalizować z lepszymi zespo 
łami, zdobyła sobie ogólną sympa­
tię ze względu na wielką ambicję 
zawodników.

UDZIAŁ B. KOLARZY
Wyścigowi będzie towarzyszyło 

kilku wybitnych kolarzy, którzy 
skończyli już karierę zawodniczą. A 
więc: inż. Szymczyk w charakterze 
sędziego głównego, Bober jako pilo^ 
Korsak Zaleski w roli łącznika, Ste

Dopiero gdy kurtyna pójdzie w górę 
poznamy tajemnicę turnieju sopockiego

NIESPODZIEWANA depesza z Bukaresztu, z której dowiedzieliś­
my się o odwołaniu bydgoskiego meczu Rumunia — Polska w 

tenisie (5 — 7 sierpień) zdemontowała szerokie piany PZT dotyczące 
tegorocznych, międzynarodowych mistrzostw Polski w Sopocie. Pod­
czas meczu w Bukareszcie Rumuni zapowiadali przysłanie na sier­
pień do Polski bardzo licznej ekspedycji. Miała się ona składać nie 
tylko z uczestników reprezentacji na mecz w Bydgoszczy (Caralulis, 
Viziru, Szmidt, tenisistka Stancescu), lecz projektowano powiększyć 
ją o 4-tego singlistę — Cobcuca (pokonał on łatwo Bełdowskiego w 
pokazowej grze w Bukareszcie), oraz utalentowanej juniorki Fedo- 
row, która byłaby dla naszych tenisistek, oczywiście poza Jędrzejow­
ską, niezbyt ławym orzechem do zgryzienia.

— Nie możemy przyjechać do Byd 
goszczy — pisali Rumuni — mamy 
trudności ze skompletowaniem skła­
du. Caralulis nie trenował w ostat­
nim czasie, gdyż jest niedysponowa­
ny. Prosimy nasze spotkanie przesu­
nąć na inny termin.

Wielka szkoda!

Liczny udział* tenisistów Rumunii 
przyczyniłby się do tego, że turniej 

sopocki nabrał­
by rzeczywiście 
rumieńca i mię­

dzynarodowej 
etykiety. Udział 
ponad 10 zagra­
nicznych graczy 

doprowadziłby 
do ciekawych 

ćwierćfinałowych spotkań, w któ­
rych musieliby się już zmierzyć ze 
sobą przedstawiciele zagranicy. Staw 
ka będzie teraz mniej liczna i cho­
dzi teraz o to, by zagwarantować 
przyjazd do Polski przedstawicieli 
Węgier i Czechosłowacji.

— Udział Asbotha w Sopocie jest 
zapewniony — twierdzą przedstawi­
ciele PZT. — Będą mu towarzyszyć 
Adam, Erdoedi, oraz jeszcze jeden 
tenisista. Na Czechów — wedle tra­
dycji — liczyć możemy — pociesza 
PZT. Turniej w Sopocie zachowa 
charakter międzynarodowy...

Wierzymy na słowo, ale nasuwa 
się nam jedna myśl — rada, lub uwa 
ga, jak kto woli.

ANGLIA — FRANCJA 82:65
LONDYN. 2 8 (Tel. wł.). Lekkoatleci angiel­

scy wygrali stosunkowo łatwo mecz mię­
dzypaństwowy z Francja 82:65. Anglicy wy­
grali 10 z 17 konkurencji.

100 y — Laing (A) 9.7; 220 y — Bailey 
(A) 21,5, 440 y — Pugh (A) 48,5, 880 y — 
Wint (A) — 1:51,2. mila — Vernier (F) 
4:10.0, 5 mile — Mimoun (F) 14:09,0, 120 y 
pł. — Finlay (A) 14,4, 440 y pł. — Elloy (F) 
55,4, 2 mile z przeszk. — Pujazon (F) 
10:19.6, 4 x 400 y — Anglia 5:21,2, kula — 
lapiqva (F) 14,52, dysk — Kerstetter (F) 
44,91, oszczep — Dalaynysie (A) 55,59, młot 
— Clark (A) 52,89, w dal — Williams (A) 
724, wzwyż — Patterson (A) 195, tyczka — 
Breitman (F) 411.

Mistrzostwo Anglii w maratonie zdobył 
Holden 2,54:10,6.

AUSTRALIA — MEKSYK 5:0
W finale strefy amerykańskiej rozgrywek 

o puchar. Davisa Australia pokonała osta­
tecznie Meksyk 5:0. W ostatnim dniu Brom 
wich wygrał z A. Vega 6:0, 6:1, 6:4, a Sid- 
well zwyciężył 16-lolniego Varela 6:2, 6:2, 
6:1

Udział doświadczonych zawodników, 
którzy będą pełnili różnego rodzaju 
funkcje w wyścigu, jeszcze bardziej 
przyczyni się do usprawnienia orga­
nizacji.

NA WZÓR TOUR DE FRANCE
Organizatorzy wprowadzają do 

wyścigu pewną inowację, stosowaną 
podczas Tour de France. Oto dwaj 
motocykliści - łącznicy, będą mieli 
m. in. za zadanie czuwać nad... ucie­
kinierami, notując ich numery na 
tablicy, którą będą wieźli na ple­
cach. Po zanotowaniu numerów, mo 
tocykliści jadąc wzdłuż kolumny sa­
mochodowej, towarzyszącej wyścigo­
wi, będą w ten sposób niemo infor­
mowali zarówno sędziów, jak i pra­
sę, przez co uniknie się dotychczaso­
wego chaosu, który stwarzały na tra 
sie „ciekawe" załogi aut.

CHOCBY JUTRO...
Komisarz generalny wyścigu za­

pewnia, że start wyścigu mógłby na­
stąpić choćby jutro, gdyż wszystkie 
sprawy organizacyjne są już za­
łatwione. Nic dziwnego, bo najwięk­
sza pod względem ilości uczestniczą­
cych państw impreza kolarska w Pol 
sce jest tak ogromną maszyną, że 
trzeba było zająć się jej uruchomie­
niem już przed ośmiu miesiącami, a 
chociaż do startu pozostaje jeszcze 
18 dni — aparat organizacyjny jest 
już całkowicie przygotowany do 
działania.

Z. W.

Lekkoatletyczny mecz z Rumunią 
zdołał PZLA doprowadzić do skutku 
dosłownie w kilka dni. Oczywiście 
głównym motorem akcji był GUKF, 
który umiał „dogadać się" szybko z 
nadrzędną władzą rumuńskiego spor 
tu. Szkoda, że PZT nie postawił za 
wczasu zagadnienia tegorocznych 
międzynarodowych mistrzostw Pol­
ski na płaszczyźnie wielkiej imprezy 
sportowej, mającej na celu dalsze 
zbliżenie sportowców krajów demo­
kracji ludowej. Gdyby przedyskuto­
wano tę sprawę za wczasu w GUKF 
— jesteśmy pewni — nie byłoby te­
raz kłopotu ze sprowadzeniem do 
Polski licznej i silnej stawki zagra­
nicznych tenisistów, a turniej sopo­
cki zapowiadałby się tak okazale, jak 
na to zasługuje.

Miejmy nadzieję, że w przyszłym 
roku wszystkie sprawy pójdą już to­
rem via GUKF i międzynarodowe 
mistrzostwa Polski w tenisie pobiją 
wszelkie rekordy pod względem ob­
sady

W tym roku stanie się jeszcze za­
dość tradycji i pewno do ostatniej 
chwili nie będzie wiadomo, jakie 
nazwiska węgierskie i czeskie uświet 
nią tegoroczny turniej. Asboth, Adam 
tenisistka Erdoedi, być może Katc- 
na, lub uzdolniony junior Vad, da­
lej — Krejcik, Miskova, Dostał lub 
Zabrodsky — oto ci na których przy 
jazd ewentualnie liczyć możemy. Nie 
byłoby to wcale źle... Występ As­
botha jest niepowszednią atrak­
cją. Adam i Krejcik, lub Za­
brodsky byliby wraz ze Skonec- 
kim kandydatami do walk półfi­
nałowych. Erdoedi i Miskova, o- 
bok Jędrzejowskiej przyczyniłyby 
się do wydatnego podniesienia atrak 
cyjności konkurencji żeńskich. Pró­
ba sił Piątka, Chytrowskiego, Olej- 
niszyna, Niestroja, Ksawerego Tło- 

I czyńskiego i Bełdowskiego — to dal 
sze korzyści i atrakcje turnieju so­
pockiego.

Na grę zagranicznych asów pa­
trzeć będą nasi juniorzy (będą mieli 
własny turniej) i przeżywając współ 
nie z Asbothem i Zabrodskym atmo 
sferę międzynarodowego turnieju — 
korzystać będą na pewno więcej, 
niż w czasie treningów na klubo- 
wycłu kortach treningów, które — 
niestety — nie wszędzie mają cha­
rakter racjonalnej nauki trudnej 
sztuki tenisowej. Niezaprzeczona

NASI kolarze szosowi za udział 
w wyścigach otrzymują punk­

ty. W imprezach mistrzowskich punk 
tuje się pierwszych dziesięciu zawo­
dników na mecie, przyczym zwycięz 
ca otrzymuje 20 pkt., następny o 2 
pkt. mniej itd. W imprezach ogólno 
polskich pierwszy na mecie dostaje 
10 pkt., następny o 1 pkt. mniej itd. 
Najwięcej punktów otrzymują kola 
rze za udział w zawodach o charak­
terze międzynarodowym, w których 
punktuje się pierwszych 20 na me­
cie, z tym, że za pierwsze miejsce 
kolarz dostaje 40 pkt, za drugie 38 
pkt itd.

Największa ilość punktów, uzyska 
na we wszystkich imprezach, wy­
łoni w końcu sezonu najlepszego 
kolarza szosowego.

Szosowcy nasi mieli w tym sezo­
nie dotychczas 8 imprez, które po­
dlegają punktacji. Były to: wyścig o 
puchar gen. Konarzewskiego w par 
ku Paderewskiego na 100 km, Praga 
— Warszawa, Warszawa — Radom 
— Warszawa o puchar przechodni 
prezesa PZKol., mistrzostwa woje­
wódzkie, mistrzostwo Polski na 160 
km, górskie mistrzostwo Polski Kra 
ków — Morskie Oko, wyścig-na hi 
storycznej trasie Lublin — Chełm— 
Lublin oraz wyścig dookoła Węgier.

Klasyfikacja zawodników po tych 
imprezach przedstawia się następu­
jąco:

1. Nowoczek 86 8/11 pkt.
2. Pietraszewski 77 8/11, 
S. Wójcik 77, 4. Czyi 73, 
5. Rzeżnicki 64,
6. Siemiński 60 8/11,

prawda: im więcej imprez między­
narodowych seniorów, tym większe 
zainteresowanie tenisem naszej mło­
dzieży — powinno być dopingiem 
dla naszych działaczy. Ale przejdźmy 
do turnieju.

W jakiej formie są nasi czołowi 
gracze — nie wiemy dokładnie. 
Ostatni większy turniej, w Zabrzu 
zakończył się stosunkowo dawno, a 
rozgrywki o mistrzostwo Ligi teni­
sowej nie doprowadziły jeszcze do 
bezpośrednich starć naszej czołówki.

Skonecki bawi od kilku tygodni na 
Wybrzeżu na urlopie. Czy wypoczy­
nek ten będzie miał dodatni wpływ 
na jego formę — raczej należałoby 
tak sądzić. Jeśli nasz mistrz rze­
czywiście wypoczywa — spodzie­
wamy się, że poprawi się jego 
kondycja fizyczna, a przede wszyst­
kim psychiczna, która pozosta­
wiała, jak wiemy ostatnio wiele 
do życzenia. Międzynarodowe mi­
strzostwa będą przede wszystkim 
dla niego ważnym egzaminem doj­
rzałości tenisowej. Inni będą się tyl­
ko uczyć, a Skonecki poza nauką mu 
si też pracować nad pogłębieniem 
posiadanych już umiejętności.

Powojenne turnieje międzynarodo­
we w Polsce mają już swoją trady­
cję. Może dotąd nie bogatą, ale dość 
interesującą.

W 46 r. w Sopocie pod nieobecność 
gości zagranicznych, mistrzostwo zdo 
był Skonecki, wygrywając po cięż­
kiej walce z Hebdą w 5 setach. W 
rok później międzynarodowy sezon 
otwierają Katowice, które goszczą 
Węgrów — Szigettiego i Vada, oraz 
Czechów — Smolinskyego, Krejcika 
i Vrbę. Skonecki przegrywa po sła­
bej 1 nerwowej grze ze Smolinskym 
w półfinale, Hebdę eliminuje Szi- 
getti, również w 4 setach. „Zagrani­
czny" finał kończy się zwycięstwem 
sympatycznego Węgra, który zdoby­
wa tytuł mistrza Polski.

W roku zeszłym Katowice są po­
nownie terenem międzynarodowych 
mistrzostw. Obsada jest liczniejsza: 
dwie Czeszki Miskova i Welecka, ro­
dacy ich: Zabrodsky, Vrba, Krejcik 
i Drechsler, oraz Węgrzy Szigetti 1 
Katona są przeciwnikami Polaków.

Skonecki gra doskonale i wygrywa 
turniej zdecydowanie, bez utraty se­
ta! W półfinale bije Vrbę — niespo­
dziewanego pogromcę Szigettiego, w 
finale zaś Zabrodskyego, który po­
konał Dostała.

Najładniejszym meczem kobiecym 
było spotkanie Erdoedi — Miskova, 
zakończone zwycięstwem Czeszki. 
Obie przeciwniczki pokazały chwila- , 
mi nowoczesny tenis.

Sopoty 1949?... Wierzymy, że tur­
niej będzie ciekawszy. Przede wszyst 
kim przyczyni się do tego ewentual 
ny występ Asbotha. Oby tylko do­
szedł on do skutku.

B. Tomaszewski

7. Olszewski 52 8/11,
8. Kapiak 46 8/11,
9. Napierała 42 8/11,

10. Wrzesiński 40.
Ułamek 8/11, który, trzeba przy­

znać, nieco zaciemnia punktację, 
powstał wskutek tego, że w mistrzo 
stwach • długodystansowych », ’ Polski 
na sróstym miejscu sklasyfikowało 
się w identycznym czasie aż 11 za­
wodników.

Nowoczek pierwszy na liście klasyfi­
kacyjnej zas*dzięcza swą lokatę wyści­
gowi o puchar gen. Konarzewskiego, w 
którym był pierwszy z Polaków, następ­
nie górskim mistrzostwom Polski, gdzie 
zdobył pierwsze miejsce, wreszcie — 
ósmemu miejscu w wyścigu dookoła 
Węgier, gdzie zyskał punkty obok Czy­
ża i Sałygi (czwarty z Polaków, którzy 
ukończyli wyścig, Rzeżnicki zajął miej­
sce poza klasyfikacją).

Pietraszewski bije trzeciego na liście, 
Wójcika, jedynie o 8/11 pkt., a lokatę 
swą zawdzięcza głównie lepszej niż Wój­
cik pozycji w wyścigu w parku Pade­
rewskiego, następnie dobrej lokacie w 
wyścigu Praga—-Warszawa.

Czwarty na liście, Czyż najwięcej 
punktów zdobył dzięki zwycięstwom w 
wyścigu Warszawa—Radom—Warszawa, 
wyścigu wojewódzkim i ' dookoła Wę­
gier. Piąty Rzeżnicki uzbierał punkty 
za wyścigi: w parku Paderewskiego, mi- 
strzostwo długodystansowe Polski, Pra­
ga — Warszawa i Lublin — Chełm — 
Lublin. Siemiński najwięcej punktów 
ma za park Paderewskiego, podobnie 
jak Olszewski, Kapiak (nadto dobra lo­
kata w mistrzostwach górskich) i Na­
pierała, wreszcie 10-y, Wrzesiński — za 
mi<rzostwo Polski górskie i długody­
stansowe.

Tak przedstawia się sytuacja po ośmiu 
dotychczasowych imprezach. Po wyścigu 
dookoła Polski, który będzie miał decy­
dujące znaczenie w klasyfikacji, należy 
spodziewać się zmian na liście.

(Z. JTJ
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Przy każde] wplecie należy podać dokład­
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Złożono w Drukarni Z M- P, Warszawa 
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Tadeusz Cegł. Kutno — 1) dysk seniorzy— 
2 kg, juniorzy I kobiety — 1 kg; kulo — 
7,250;5;4; młot — 7,25O;5 kg, oszczep — 
800,600 g. _

2) Z Anglią w 1956' — Albański, Marlyna,
Gałecki, Kotlarczyk II, Wasiosglcz, Dylko,
Piec, Szerlke, Poterek, God.Wodarz. Z Bra­
zylią w 1958 r. — Madejski, Szczepaniak, 
Gałecki, Góra, Nytz, Dytko, Piec, Piontek, 
Szerlke, Willmowski, Wodarz.

5) Niesławnej pamięci, austriacki tenisista 
I polski hrabia — Adam Baworowskl, który 
poniósł Śmierć pod Stalingradem, jako żoł­
nierz niemiecki, brał udział w wielu turnie­
jach zagranicznych i meczach międzypań­
stwowych. Między Innymi grał w roku 1959 
w meczu o puchar Dawlsa przeciwko Ho­
landii (Polska wygrała 4:1) oraz przeciwko 
Niemcom (2:3). Baworowskl przegrał wów­
czas oba swojo spotkania z Menzlem i Hen 
kłem. Wraz z Ignacym Ttoczyńsklm doszedł 
w deblu do półfinału międzynarodowych 
mistrzostw Francji. Mistrzostwa Polski nie 
zdobył nigdy. W 1938 r. w Katowicach wy­
eliminował go w półfinale Hebda, w 1939 
w Poznaniu przegrał łatwo w finale w 
trzech setach z Ignacym Tloczyńskim.

Agencja Tolo-Kom. Murzynowo. — Craco­
via — Ruch: 1934 — 0:3 i 1:3; 1955 — 0:0 
i 1:1 (Ruch mistrzem Polski, Cracovia spa­
dla do klasy A); 1957 — 1:1 I 4:2 (Craco­
via mistrzem Polski); 1938 — 0:4 I 5:2 (Ruch 
mistrzem Polski); 1959 — 2:5.

Juniorom WOZPN dziękujemy za przesia­
ne pozdrowienia z drugiego turnusu obozu 
wyszkoleniowego w Świdnicy.

Piłkarzom pierwszoligowej Warty Poznań— 
dziękujemy za pamięć I przesianie pozdro­
wień.

2. Domański, Goiwlnowice — ZK5 Kole­
jarz Polonia, ^(-wa, Al. Stalina 22.

2. M. Gdańsk • Wrzeszcz. Z Lublinianką 
w Lublinie 5:5 (1:2) I z Bzurą w Gdańsku 
4:4 (1:5).

Z. P. Poznań. Odpowiedzi listowne] nie 
udzielamy. Zawsze decyduje iloraz. Kolej­
ność: 2:0, 1:0, 5:1, 5:2, 2:1.

Stanisław Uch. Klerz. W 1956 I 37 r. Po­
lonia nie brała udziału w rozgrywkach li­
gowych. Jedyna porażka Ruchu na włas­
nym boisku w rozgrywkach ligowych 1956 
i 1937 r. nastąpiła w ostatnim meczu, gdy 
Ruch miał Już zapewnione mistrzostwo Pol­
ski, z Wartą 0:2 (0:2).

Tadeusz Zieliński, RadoSć. W tej sprawie 
prosimy zwrócić się do Wydziału Admini­
stracji Sp. Wyd. „Czytelnik" w W-wie, ul. 
Daszyńskiego 14.

Jakub Fafner, Ziembice. 1) Ma Pan rację.1 
Ben Barek zajmował na meczu z Polską' po-’ 
zycję lewego łącznika, choć w swym ma­
cierzystym klubie — Olympique Marseille 
grał stale na Sr. napadu. 2) Tytuł Maxqwi 
Baerowi odebrał 15 czerwca 1955 r. w No­
wym Jorku po 15 rundach na puhlky Jim 
Bradock. '

Henryk Maliszewski, Siedlce. Prosimy 
zwrócić się w tej sprawie do Klubu Spor­
towego „Legia" w Chełmży, woj. pomor­
skie.
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Dobra robota i osiągnięcia na obozie w Karpaczu

Olim-

22-letnich zawodników — mówi mjr. Do 
browolski — a właśnie tyle będę mieli 
nasi dzisiejsi z tych utalentowanych ju-

junio- 
czoło-

niorów w 1952 r., kiedy będzie 
piada w Helsinkach!..

Możność codziennego kontaktu 
rów na obozie a doświadczonymi

Karpacz, w lipcu

LIPIEC 1949 r. zapisze piękną kartę 
w historii polskiego sportu szer­

mierczego. Po raz pierwszy w dziejach 
tej gałęzi sportu zrealizowano obóz dla 
juniorów i zorganizowano unifikacyjny 
kurs sędziowski, w uroczym zakątku 
Dolnego Śląska.

Powołując do życia obóz 45 juniorów, 
GUKF dowiódł, że 
sport szermierczy 
przestał być spor­
tem dla uprzywile­
jowanych. Więk­
szość adeptów szer 
mi erki na obozie w 
Karpaczu składała

się z synów robotników. Na obóz przy­
słały swą młodzież: Katowice, Gliwice,
Kraków, Wrocław, Łódź, 
znań, Warszawa i Lublin.

Zgierz, Po- 
Mieli przy-

jechać również i juniorzy ze Szczecina, 

i reprezentacjiw Kairze mieli

juniorzy 
Węgier,

fila obozie u Karpaczu 
mieli najlepszą obsadę instruktorską. W środku stoi mjr. Kerey, 
wypróbowany od wielu lat przyjaciel naszych szermierzy

ale w korespondencji pomylono termin. 
Białystok... śpi, podobnie, jak i w in­
nych gałęziach sportu.

FLORET Z... PRĘTÓW LAMPY
Wick juniorów wahał się od 14 — 18 

lat. Najmłodszym szermierzem był ło­
dzianin Wysokiński. Ten 14-letni chło­
piec tak bardzo umiłował sobie sport 
szermierczy, że z braku prawdziwego 
floretu sporządził sobie z pręta od lam­
py broń i razem ze swoim 12-lctnim 
braciszkiem ćwiczył zapamiętale „szer­
mierkę". Pręty pryskały w ferworze wal 
ki i wkrótce chłopcy rozebrali je wszy­
stkie, a Wysokiński ■ senior, rad nie 
rad, zapisał chłopców do klubu, gd^e 
po raz pierwszy zobaczyli prawdziwy 
sprzęt. Starszy z braci trafił — ku za­
zdrości młodszego — do obozu w Kar­
paczu, skąd wyniósł, podobnie jak i je­
go 44 kolegów, olbrzymi zasób wiado­
mości, opartych na najlepszej szkole 
węgierskiej i najbardziej nowoczesnych 
dośw iadczeniach.

CO BYŁO ZACHĘTĄ?
Przeprowadziłem w śr juniorów

ankietę, w której jedno z pytań brzmia- 
lo: „Kto lub co zachęciło was do upra­
wiania szermierki?"

Odpowiedzi były różnorakie, a więc: 
literatura, film, artykuły w prasie, po­
kazy szermiercze, koledzy, sekcja szer­
miercza w klubie, rycerski charakter te­
go sportu itp.

Szczególnie miłe były odpowiedzi, że 
zachętę do szermierki były treningi 
przeprowadzane przez mjra Keveya,
Wójcickicgo, dr Nawrockę lub na­
uczycieli wf., co świadczy o wychowaw­
czymi podejściu tych nauczycieli.

W oryginalny sposób zapoznał się z 
szermierkę Wiesław Trzaskowski. W 
okręgu łódzkim przebywa czołowy za­
wodnik Bachman, który mieszkając zda 
la od miasta daremnie poszukiwał spar- 
ring - partnera, aż znalazł go właśnie w 
naszym Wiesiu. Było to przed rokiem.

Trzaskowski początkowo nieufnie
odnosił się do szermierki, ale Bachman 
potrafił wzbudzić w nim zamiłowanie 
do tego sportu, tak, że chłopiec stał się 
gorliwym wyznawcę szermierki, robięc 
przy tym duże postępy. 

OKO W OKO Z MISTRZAMI
O racjonalności obozu juniorów świad 

czy nie tylko fachowę kadrę instruktor­
ska, ale i obecność naszych czołowych 
zawodników, z którymi młodzież stawa­
ła w szranki.

Chłopcom dawano za przeciwników 
wytrawnych szermierzy, aby przełamać 
w nich obawę przed głośnymi nazwiska­
mi. W pierwszej fazie młodociani adep­
ci byli wyraźnie stremowani stajęc do 
walki oko w oko z mistrzami, w dru­
giej ----obawa ustępowała miejsca bojo, 
wości, w trzeciej — walczyli już niemal 
jak równi z równymi.

A nazwiska zawodników ■ seniorów 
mogły doprawdy budzić... lęk: Sobik, 
mjr. Dobrowolski, mjr. Laskowski, Wój 
cieki, Sol tan czy Łapiński.

Przed Grand Prix Paliki
Kandydaci do zwycięstwa w motocyklowym Grand Prix, które odbędzie stę 
w najbliższą niedzielę w Poznaniu: od lewej — Bubenicek tCSR) zwycię- 
sca z r z-, J- Dąbrowski, J. Mieloch, Wł. Markowski i A. Żymirski

ELITA INSTRUKTORÓW

Na kadrę • instruktorską składali się 
doświadczeni fachowcy, jeszcze przed­
wojenni. jak: Pieczyński, Czypionka 

(G. ŚI-), Sobik, mistrz Polski i olimpij-

czyk, Wójcicki (W-wa), reprezentacyjny 
zawodnik Polski, Popiel (W-wa), Urbań 
ski (Łódź), Kozioł (Szczecin), Franc 
(G. śl.) i Kuleczko (Wrocław).

A nad nimi wszystkimi — doświad­
czone oko naszego wypróbowanego przy 
jaciela, Węgra mjra Keveya, b. mistrza 
i reprezentanta Węgier, który nie tai 
żadnych tajemnic sztuki szermierczej — 
a zna ich wiele — aby przelać swe umie 
jętności w polskich przyjaciół. Kevey, z 
zapałem odnosił się do naszych junio­
rów, powtarzajęc 
dziennie:

im kilkanaście razy

__ Wy, Polacy, z waszym temperamen 
predestynowani na mi­tem

etrzów świata w szermierce, musicie tyl­
ko dobrze popracować nad sobą. Takie­
go ducha bojowego, jakiego przejawia­
cie, nie ma żaden naród na święcie!

A kiedy niezmordowany Węgier uwi­
jał się na planszy instruujęc naszych 

najmłodszych, niemal bez przerwy sły­
chać było jego zachwycony, pełen rado­
ści i zapału dopingujący glos:

— Duch bojowy! Duch bojowy!
Już po uroczystościach zamknięcia 

obozu — zagadnąłem Węgra o jego 
opinię o juniorach: 

czy jest pan zadowolony ze 
młodszych uczniów ?

— Zadowolony? Kolego!

swych naj-

Przccież to 
duchem ho- 
przyszłość! 
stu procen-

jowym maję przed sobę 
Technikę nóg opanowali w 
tach, pewne braki maję jeszcze w tech­
nice ręki, ale przy ich zapale i pracowi­
tości jestem spokojny o wyniki!

NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH

przy rozmowie kierownika obozu, mjra 
Dobrowolskiego, mogę wywnioskować, 

ne postępy zrobili następujący juniorzy:

c zarówno pod wzglę- 
jak i jakościowym):

dokęs, Woje. Rjdz (Katów.), Andrz.
Piętkowski, B. Pawłowski (W-wa).

Szabla: Percy Borucki (SI.), Zabłoc­
ki, Leszek Suski (Kraków), Brzostow­
ski (Łódź), Małodobry (Katów.).

Bagnet: Mccnarowski (Łódź), Rydz, 
Piętkowski.

Interesująca jest ankieta pod hasłem: 
„Szukamy człowieka, a nie tylko zawod­
nika", jakę kierownictwo obozu prze­

W stabll
wyróżnili się: Borucki, Zabłocki, Suski, Brzostotcski i Małodobry

Foto W. Zarzycki

prowadziło na zakończenie pomiędzy 
juniorami, proszęc ich, aby sami usta- 
liii listę najlepszych zawodników, bio- 
ręc pod uwagę nie tylko ich pracę na 
obozie, ale również pilność, koleżeństwo 
i zachowanie się. Oto lista pięciu naj­
lepszych według „plebiscytu" juniorów: 
Zabłocki (Kraków), T. Fukała (Kat.), 
A. Piętkowski (W-wa), L. Suski (Kra­
ków), Zdz. Guzik (Gliwice).

ramach „świętaPoza udziałem
Odrodzenia", gdzie w Jeleniej Górze 
obozowicze dali lekcję pokazowę szer­
mierki, odbyły się dwa turnieje w Kar­
paczu i jeden w Szklarskiej Porębie, 
gdzie po przeprowadzonej pomiędzy se­
niorami i juniorami eliminacji przed 
najlepszę komisję sędziowską, z junio­
rów zakwalifikowali się do pokazów: 
Zabłocki, Suski i Małodobry.

OD KARPACZA DO HELSINEK
Mjr. Dobrowolski, dwukrotny olimpij 

czyk w szermierce ma dobre oko i dla­
tego wierzę jego zapewnieniom, że na 
Igrzyskach Olimpijskich w Helsinkach 
w składzie reprezentacji Polski znajdzie 
się przynajmniej 1 — 2 z tych juniorów, 
którzy byli na obozie w Karpaczu.

— Francuza na mistrzostwach Europy 

emocjonuje 30.000 zrzeszonych motocyklistów
JESZCZE w pierwszej połowie czerwca urządzenie tegorocznego 

wyścigu motocyklowego Grand Prix Polski stało pod znakiem za­
pytania. Brak było organizatora, a termin zarezerwowany w kalen­
darzu sportowym (3.VII) przez Polski Związek Motocyklowy uległ 
przesunięciu w „nieznane". Dopiero z chwilą zgłoszenia się poznań­
skiego wojew. Zarządu ZS „Gwardii", ustały wahania PZM-u. Zade­
cydowano: termin wyścigu wyznaczono na 7 sierpnia, organizatorem 
został ZS „Gwardia" — Poznań, a trasa pozostała zeszłoroczna (patrz 
rys.) o żamknlijtym obwodzie ulic, wynoszącym 7,985 m. Na całość 
wyścigu składać się więc będzie 20 okrążeń trasy, tj. 159,7 km.

............   ' "kio pamięta przebieg zeszło 
rocznego Grand Prix Polski w 
Poznaniu, wie, ile nerwów ko 
sztowały zawpdników, wynako 
wane zaledwie przed kilkoma 
dniami, nowosprowadzone ma 
szyny. Brak opanowania ma­
szyn widać było wyraźnie. 
Nic więc dziwnego, że we 
wszystkich trzech kategoriach 
zabrali Czesi I-sze miejsca na 
szym chłopcom sprzed nosa.

Dziś sytuacja wygląda zna­
cznie korzystniej. Zawodnicy 
nasi mają za sobą przeszło rok 
startów na szybkich, wyczy­
nowych maszynach. Trzy roze 
grane już eliminacyjne wyści­
gi dowiodły przez bicie rekor­
dów, że poziom jeździecki na­
szych motocyklistów podniósł 
się znacznie. Mamy za sobą 
również poważne sukcesy za­
graniczne. Zdobycie Grand 
Prix Rumunii przez A. Zymir

wymi szermierzami i wspaniała obsada 
fachowa — to elementy, które pozwa- 
laję spokojnie patrzeć w przyszłość pol­
skiej szermierki. Należy mieć nadzieję, 
że po tym obozie przyjdzie następny, 
np. w okresie wakacji zimowych, kiedy 
młodzież ma czas wolny od zajęć w 
szkołach. Pod adresem PZS kierujemy 
sugestię, aby podobny obóz uzupełnić 
jeszcze zawodnikami średniej klasy.

Obóz w Karpaczu spełnił dobrze swe 
zadanie. Zapoznanie się z powymi prze­
pisami i ujednostajnienie metod sędzio­
wania, co dotychczas było poważnym 
brakiem w naszej szermierce — ło dru­
ga, obok obozu juniorów, zdobycz jakę 
dał sportowi szermierczemu Karpacz,

Warto jeszcze dodać, że unifikacyjny 
kurs dla fechmistnzów rozpoczął się 27 
czerwca, a zakończy się 11 sierpnia. 
Obóz juniorów był więc wyzyskany rów 
nież jako praktyka dla sędziów i fechr 
mistrzów.

skiego (RKS Skra — Okęcie War­
szawa) pozwala przypuszczać, że ten 
ambitny młody zawodnik nie łatwo 
zrezygnuje ze zdobycia Wielkiej Na 
grody Polski. A ilu jest takich, któ­
rzy twierdzą, że będą od Żymirskie 
go szybsi.

MARKOWSKI
OGŁUSZA GRODZISK

Przygotowania do tej wspaniałej 
rozgrywki są w całej pełni. Włodzi­
mierz Markowski (Skra — Okęcie 
W-wa) dzień w dzień ogłusza miesz 
kańców rodzinnego Grodziska i oko 
lic próbami na swym nowym Norto- 
nie 500. To samo robi w Krakowie 
Miecz. Koprowski (Gwardia — Kra 
ków), mając takiego samego Norto- 
na Manx, na którym zresztą już raz 
był pierwszy na mecie przed Mielo- 
chem, Żymirskim, Dąbrowskim i wie 
lu innymi. Natomiast J. Dąbrowski 
(PKM Ogniwo W-wa) na zeszłorocz

Przyszty mlitrz
Zabłocki, utalentowany szermierz —•junior, w efektownym fleszu na 

instruktora Popiela.

Cza arta broń-bagnet
Młodzież z gaiiiteresoioaniem przygląda się instruktorom którzy > de* 

monstrują walkę na bagnety.
Foto W. Zarzycki

nym Nortonie 500 będzie chciał do­
wieść, że jego maszyna sprosta o- 
statnio sprowadzonym, a jego ruty­
na przewyższy „młokosów".

TAJEMNICA BRACI BRUN
Niespodziankę w klasie .„500-tek" 

sprawić może wszystkim jeszcze je­
dna maszyna. Jest nią Triumph 
Grand Prix 500, który w połowie lip 
ca nadszedł dla Krzysztofa- Bruna. 
Przez. okrągły rok- nie ..widzieliśmy 
tego doskonałego zawodnika na star 
cie. Nareszcie otrzymał zamówioną 
maszynę. Teraz jednak przebywa w 
Tatrach czeskich na kursie wysoko­
górskim. Czy zdąży wrócić i wy­
startuje na Grand Prix? Czy odda 
może maszynę bratu, Stanisławowi? 
Tego nikt nie wie, oprócz obu braci, 
którzy najwyraźniej szykują jakąś 
niespodziankę

KŁOPOTY ZWOLIŃSKIEGO

Park naszych wyczynowych 
szyn powiększył się również w 

ma- 
kla-

sie „350-tek". Nadeszły jedne z naj 
szybszych: AJS 7R. Otrzymali je Je 
rzy Mieloch (Gwardia Poznań) i Zwo 
liński (Bydgoszcz). Nortony, które 
bezapelacyjnie zwyciężały w tej ka­
tegorii, teraz dobrze będą musiały 
się napracować. O ile jednak przy­
gotowanie tych maszyn (tak ważne 
przed imprezą) nie sprawiło J. Mie- 
lochowi żadnych trudności (dzięki 
opiece Nagengasta), to okazało się, 
że Zwoliński nie mógł niestety po­
radzić sobie z regulacją gażnika, do 
braniem świec — otrzymane „wy­
kończył" już w pierwszym dniu. Ra 
tunku szukał Zwoliński nawet w 
Warszawie. Czy go znajdzie przed 
7 sierpnia? Szkoda byłoby, aby taka 
maszyna nie startowała, lub przyszła 
na szarym końcu.

CO PORAŻĄ GOŚCIE?

Podsumowawszy więc szanse na­
szych czołowych zawodników, nale­
ży stwierdzić, że wzrosły one zna­
cznie. Ale i goście, jacy zjawią1 się 
ponownie w Poznaniu, nie próżno­
wali ostatnio. Zeszłoroczny zwycięz­
ca w Grand Prix — Vaclav. Bube- 
nicek (Praga) przyjeżdża z otrzyma 
nym przed kilku tygodniami nowym 
Nortonem Manx 500, przygotowa­
nym przez specjalistę od wyczyno-

wych modeli p. Bąerta w Londynie. 
Antonin Vitvar (SZ Praga), również 
na nowym Nortonie 500, udowodni 
zapewne swą międzynarodową sła­
wę wyścigowca motorowego. W kat. 
„350-tek" wystartują: znany nam, z 
zeszłorocznego wyścigu Sedlak na 
na Nortonie i Kost również na Nor- 
tonie 350, obaj dobrzy i doświadcze­
ni zawodnicy. • • ■ ■....?

. Ż chwilą oddania numeru dodru­
ku, nie mamy jeszcze potwierdzenia 
zgłoszeń zawodników- węgierskich. 
Obaj bowiem czołowi wyścigowcy 
Węgier zostali zaproszeni. Są to Pu- 
hony Nandor i Szabó Laszló,- którzy 
zapewniali w Budapeszcie polskich 
zawodników, że na pewno przyjadą 
do Poznania. Przywiozą ze sobą ma­
szyny: Gilera 500, Norton 500 i AJS 
7R 350 ccm.

W CIĄGU DWU DNI .

Treningi na całkowicie ubezpie­
czonej trasie rozpoczną się już w 
przeddzień imprezy. Natomiast w 
niedzielę 7.8 trasa zawodów udostęp­
niona żostanie zawodnikom od godz. 
6 do' 8. Obok parku maszyn zosta­
nie uruchomiona stacja benzynowa, 
która zaopatrzy wszystkich zawod­
ników w regulaminowe, paliwo 
72-oktanowe, na którym .jedynie 
start będzie dozwolony. Cała trasa 
zostanie zawczasu ubezpieczona wor 
kami z piaskiem i słomą. Do dzielni 
cy, znajdującej się wewnątrz obwo­
du trasy, wybudowane .zostaną dwa 
mosty nad jezdnią dla pieszych. Łą­
czność telefoniczna, megafony i po­
gotowie lekarskie zostało zapewnio­
ne wzdłuż całej trasy. Dla wygody 
publiczności zostaną w ciekawszych 
miejscach trasy wybudowane • try- 
bunki z ławkami, celem dogodniej­
szego obserwowania wyścigu. , -,

Chronometrażem kierować będzje 
p. Hani z Katowic, a przy mikrofo­
nie usłyszymy, niezastąpionego w ta 
kich .wypadkach, inż. Wł. Pietrzaka.

Zwycięzców w poszczególnych'ka­
tegoriach oczekują liczne i cenne na 
grody z Wielką Nagrodą -r-, Grand
Prix Polski 
dnika. Kto 
my? (strz).

dla najszybszego zawo- 
ją zdobędzie, zobaczy-


